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P r z e d  s t a r t e m , , ,

n o w i n y  c o d z i e n n e w

E skadra b o m b o w có w  polsk ich

P a n i k a  w ś r ó d  l u d n o ś c i  B e r M n a

E m M m m

g o t o w a  p o l o ż y i  k r e s  z a k u s o m  N i e m i e c
D a l s z e  p r o w o k a c j e  b a n d  h i t l e r o w s k i c h

* i ,  ■ „  ilv  sie na gra n icy  polsko - n ie-
P A T  d o n o s i: l>n. 5 b-m. °  , m iock i^  z kolei 2 bandy n iem ićc

5 rano banda ir cm -cc .o i nap , r.n ; Inn nsóh. k lo n„  rano banda n -enn ccza  ! k ic w  ilości 50 i 100 osób , które
na bu dyn ek  granic*n> w c  ^ | ostrze la ły  polsk ie  b u d jn k i.
cicach , pow iatu  r?b n icW cg  . # ^  ^  przygPt0w ane do strza łu
eiła tam  2 granaty ry c -n t  etał}, 2 ciężk ie  w o jsk ow e k arab i­

ny m aszynow e, k tóre  dotych czas 
nie p rzystąp iły  do ak cji.

W  n ocy  z 24 na 25 b. w . n ie ­

cna Wim » ,
la k ilkadziesiąt strzałów

Ro,vtM >czcśnic n astąp i! je s z -z c  

jeden in cyden t:
Banda n iem iecka napadła na

Jom straży granicznej w m iej­
scowości D zw o n o w e, P « w . >  
nick. Banda ta lfczyla -0  o s "b  i

* * » » # ^

?T ------ -----
niiecka banda d yw ersy jn a  prze- 

granicziiicj w m iej- krocZVja g ra n icę  P olsk i na tere- 
niep p laców k i w  S zczy g łow ic  
(w o j. śląsk ie ) przy kam ieniu  g ra ­
nicznym  nr. 252 i ostrzelał?, bu- 

, - .  .. dynek straży gra n iczn e j w  rnlej-
k ilk a  granatów  i dala ok o ło  p^ )W0Ści K ry w a ld zie , o d d a ją c  30 

A str a łow , na które cdfeow ie- t strza}ów  j rzu ca ją c  4 granaty  
• i  *  ch naszych strażn ików . I ręczn c  .B a n d a  zrtajdow ała się  w
: ałc i  spraw ie jak  i poprzfflnic.i,| od i c £ $ »  100 m. od gra n icy  w c
Mtat z łożom  protest. w nątrz terytorium  polsk ćjto.

. << - a : t W  sp ra w ie  te j zosta ł złożony
*  ni ie iscow óś - ostry  protest przez a m b ^ a d ę  R

, P ^ .  rybn  ea, ^  B erlin ie , ...
łch Sznwne i tnw**i. n i  o

m ające na celu przygotow anie fl 
zie potrzeby pod osłoną floty  woj 

: ic-nii do m etropolii, 
j Oświadczenie premiera Cliamb  
11>-'- w  Paryżu silne wrażenie, utw : 
I ’ najściślejszego współdziałania fr 
: nie , z ogrom nym  zainteresowanie 
j ska kom entują inicjatyw y pokoj 
i Roosevelta i króla Leopolda, 
j C ała .opin ia  publiczna Paryża j 

wicy do socjalistów , konstatuje d 
. resowane w yraźnie do kanclerza  
; w Europie decyduje i jest odpo 

kojug

oty transportow ej, która by w ra- 
ennej. dokonała transportów' z ko-

crlaina i lorda H alifaxa w yw ola- 
e id z a ią »N  pewność niezawodnego  
aitcusko - angielskiego. Jcdnocześ- 
m kola. polityczne i prasa francu- 
owe Ojca ŚYĆiętcgo, Prezydenta

ednom yślnie —  od skrajnej pra- 
zisiaj, że rłjjzyrtkie te apele są ad- 
H iilcra, on bow iem  dzisiaj jeden 
wicdzialny za sprawę w’Ojny i po-

Japonia protestuje

B e r lin  w  K ło p o c ie
RF R I IV , 25.S. Cala prasa 1*0; 
,ńn* m o n ie ck a  w ysuw a z « 0 * «
, czoło  sivoich nrt.y i| llo : v z v v r Mę
rzyki i b e l a -  alarni.słjfczne .
in ten cy jn e  w ia d o m o ^  o J  
łlsk ie j, p rzygotow ań *} do rz 
l ( -o  uderzenia na G dańsk, siara- 
,c się n ieudoln ie i nadarem nie 
vorzyć p ozory  agresyw n ego sta- 
Bwiska Polski.
U derza jące  jest, ż c  rtfzdm uclu- 

•ary w czo ra j in cyden t graniczny

alszy plan.
T o n  w i c i u  d z i e n n i k ó w  n «  *\c * °

, m ow ach  C ham berlaina
ajszych * * * . * 2  .. pubiic.Yf-.i
H ałifasa  wsk*zi.' , i

- - ,rw n ? i:>  zdaw ać soo lć ih iccr*  za r - jn a . .

I s p ra w ę , iż n iem ożliw e się staje 
! porozum ien ie  m iędzy  I-ondypoifi 
'a  B e r lin e m  z w in y  N iem iec. Na- 

U rt Inn k rytyk i jest do pew n ego 
itn p n ia  łagodn ie jszy . O dnosi się 
w rażenie ,1 iż koła polity czn e  n ie ­
m ieck ie nie chcą jednak, m im o
w szystko, stracić nadziei dojścia
),n porozum ien ia , lecz  przy  te j o- 
kazii rob i się rozpaczliw e w ysiłk i 

bicia k liuu  m iędzy  P olskę a An-

S'S i m o  w ie lk i hałas, rob ion y  tu 
zarów n o d ok olę  G dańska i w  p e ł­
ni przeżyw any  k ryzys, rzuca się 
w- oczy , iż polityczn e czynn ik , m e 
tn ieck ic znalazły sie w now a 
nym  k łopocie  sp ow odow an ym  nie 
reagow aniem  na p row ok a cje  pra- 
Ł„w c  i inne i silna -d p o rn o sn ą  
nerw ów  zarów no w P o lsce  jak  
rów nież na Z ach odz ie .

T O K IO , 25.8. A gencja D om ei 
donosi: rząd postanow ił złożyć 
protest wobec N iem iec przccjl-jm  
zawarciu paktu o nieagresji zc 
Zw iązkiem  Sow ieckim .

D ecyzja ta zapadła na dzisiej­
szym południow ym  posiedzeniu  
gabinetu. Zdecydow ano również, 
jak oświadczył sekreta,;?, general­
ny gabinetu, rozpatrzyć nową po­
litykę* na powrstalcj sytuacji. N ie­
którzy z członków gabinetu nale­
gali, by sprawa ta byia przedy­
skutowana niezwłocznie, premier 
jednak był za chw ilow ym  jej od­
roczeniem.

Na posiedzeniu gabinetu, jak do 
w ia d u je '«ię  agencja D om ei. pastą  
pila swobodna i szczera w ym iana

dzaju niebezpieczeństwom . Będą  
one stosowane z um iarkow aniem  
i zdrow ym  rozsądkiem .

Sir Sam uel Hoare zapew nił, iż 
konieczne zarządzenia, które bę­
dą w ydane nie, dotkną wolności 
obyw ateli. Jedna z klauzul usta­
wo' ogranicza je j działalność do 
12 mies. K oniecznym  będzie po- 
stanowienie obu izb ażeby u sta ­

wa m ogła działać po uplwwie te 
go okresu.

Rząd nie za m ierza . stosow ać 
tych nadzw yczajnych - pełr.om oc 
nictw dla celów', zw iązanych z o- 
kresem  pokojow ym . N ie . będ z .e  
cenzur,', chyba, że kraj rzeczyw ? 
ście w'eźmic udział w działajuaeh 
w ojennych.

Naród rosylsKi
p& zeciw  p a k to w i z  R z e s z ą

poglądów co do spraw' związanych  
z zawartyin przez Sow iety i Niem  
c ^ p a k te jn . Zastanawiano się nad 
wart ością obecną trzystronnego. 
układu antykominternowskąego, 
rozpatrując sytuację w świetle 
kryzysu europejskiego. , ...

Zgodnie z decyzją .rządu... mini 
s t e ” spraw zagr.apic^.ny.ch. Barita  
poleeit am basadorow i... Oshim a  
złożenie protestu wobec rządu 
niemieckiego. Nota japońska ćlaje 
iapońs-ką interpretację p a k tu -o  
nieagresji niemiecko -  sowieckie 
go i zawiera oświadczenie iż zda 
niem rządu japońskiego zawarty  
przesjj,Niemcy i Sow iety pakt o 
nieagresji narusza postanowienia  
i ducha układu antykoniinternow  
skiego japońsko - niem ieckiego.

S a m o lo t y  b r y t y j s k i e
o 380 km od Kilu

n- , n  t U D N O s-l B E R L rN A  O G A R N IA  
TLIN. 25. 8 . A  N A W E T  P A N IK A . K rążą
lZ W IĘ K S ZE  r.O D N  ECE t rZekom ych z m ie r z e ń
H.^zne zupełn ie w r:ad om °^
R iek zy  w n a jb liższy ch  go a n  ^  b ry ty jsk ie j w cieśn in ie  

dom ość g  k o n c e n t r a c j i  pu bliczn ą , w yw oła ła  ogrom -
^ n r a ^ S ^ ^ j a ł n ^  °ra z  w  s fera ch

rak za jm u je  k lu czow ą P O R f 1914 W tE L K A  B IT W A
r t l A D O M r  R O Z E G S A M  W BD  m F4L r ,4  B R Y T Y JS K Ą  
s k a  p o d  s k a g e r a k l ^  ę s k ą  N ieMCÓYV p o

1 ™0WAUZEN,A
ŚSYW N EJ. iż. od leg łość  do Skagen do Ki In
a tvm  zw ra ca ją  tu Ł co  je s t  dla sam olotow  W
5i w  lin ii P®w Ś T n i e w U a .  Jak w iadom o, w  ?
od leg łośc ią  bardz^ zn a jd u je  się  l°tn»skow  lec, k y

i8kiei> W p S d a  esltadry sa m o lo tó w  bom bow ych  .

R z ą d  b r y t y j s k i
p r z y g o to w a n y  n a  w s z y s t k o

L O N D 5.N . 25 8 . (P A T ) . Podczas jest to zrozumiałe, że w sytuacji, 
pierwszego czytania ustaw y o nad -1 jąka powstała nic można* pozosta- 
zw yczajnyoh pełnonwenict wach — — -•
minister spraw' wcwnętrz.nych sir 
Sam uel H oare oświadczył, ..iż rząd 
musi m ięć do swpję.i dyspozycji 
daleko sięgające pełnomocnictwa, i

w :c ż a d n e j in k i.
Pełnom ocnie' w'a, któriwli się do- 

myga*j-ząd sa ró’.vnicż elastyczne. 
Ustawm daje rządowi możność 
pr-?eći’.v«1 aw1 criia się różnego ro-

R Y G A , 25.8 (T e l w ł . ) .  Jak d o ­
noszą z Moskw-}-, m is je  w o jsk o w a  
fran cu ska i angielska n ie  w y je ­
chały, jak  b y ło  p ro jek tow a n e , z 
M osk w y . K ie d y  nastąpi w y ja zd , 
na razie n ic  w iadom e

R ea k cja  sp ołeczeń stw a  r o s y j­
sk iego  na podp isan ie  paktu  n iea 
gresji z N iem cam i jest bez p o ró w ­
nania w iększa i gw a łtow n ie jsza , 
niż m ożna się b y ło  tego sp odzie ­
w ać «d  n arodu , zakutego przez 
ty le  lat w o k o w y  totalizm u.

S T R A J K I  
I D E M O N ST R A C JE

W  w ielu  w ięk szych  fab ry k ach  
m osk iew sk ich  rob otn icy  w czora j 
p rok lam ow a li k ilku n astom in u to- 
w e  strajki protestacyjnie, podczas 
k tóry ch  d em on stracy jn ie  zostały  
porw ane dzienn ik i sow ieck ie , k tó ­
re zam ieściły  w spóln ą  fo tog ra fię  
Stalina i M o ło tow a  z v on  R ibben - 
tropem  i G aussem . W  p rzem ów ie ­
n iach  i hasłach, w y g ła sza n y ch  
podczas tych  strajków ', p rzy p om ­
niano rozstrzelan ych  starych  b o l­
szew ik ów  i d o w ó d có w  a n n ii so ­
w ie ck ie j za rzekom ą w sp ółp ra cę  z 
G estapo i H itlerem  oraz zdradę 
ta jem nic pa ń stw ow y ch  i re w o lu ­
cy jn y ch .

Pod adresem  Stalina i M o te lo ­
w a padały  o k rz rk i „Z d r a jc y  fa ­
szystow scy ” , ...Agenci H itlera”  itp.

Apel R§oseve£ła o pokój
D e p e s z e  d o  P r e z y d e n t a  P o l s k i

i rzą d u  n ie ^ r e c k ie g o

skich .

Cała odpowiedzialność 
s p a d n ie  na H itlera

-r " J  A  l r n n  Ui n , 4  f-a.nem ki dokonał szeregu zą^za; 
Rzad ‘ a,k^ Ł: I f, ostnrczą bardzo ■ znacz-

dzeń m ob il i zaćy jnycn ^  ^ f ^ ^ n o c z c ś n i e  wydano zarządzenia, 
nych  k on tyn gen tów  zohi.erza.

P A R Y Ż . (T el. 
ły ch  w

P A T  kom unikuje: Pan, P rezy­
dent R. P. otrzym ał od Prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych A . P. 
następującą depeszę.:

„Jcgu Eksc. Ignacy Mościcki, Pre­
zydent Polskiej Republiki —  W a r­
szawa —  Polska.

Datowany: Biały Dom —  W a­
szyngton D. C. 24. 89 r. godz. 22. 
przyjęto 25. 8. godz 3.49

„Oczywista powaga istniejącego 
kryzysu nakłada- spieszny obowiązek 
na- wszystkich rozpatrzenia wszel­
kich możliwych środków, które mo­
głyby zapobiec wybuchowi ogólnej 
wojny.

Mając to ca celu. uważam siebie 
za uprawnionego do zaproponowa­
nia. by zostały rozpatrzone pewne 
możliwe sposoby rozwiązania.

Spór między rządem polskim, a 
rządem Niemieckiej Rzeszy mógłby 
być. przedmiotem bezpośredniej dy­
skusji miedzy dwoms rząda ni. _ 

Gdyby to okazało się niemożliwe, 
, lub niewykonalnym, drugi sposób 
* hyłbi przedłożyć sporne sprawy do 

arbitrażu.

Trzeci sposób: mogłaby być konsy 
kicja za pośrednictwem trzeciego 
niezainteresowanego czynnika, w 
którym to wypadku wydawałoby się 
wskazanym, by strony skorzystały 
z usług jednego z tradycyjnie neu­
tralnych państw lub niezaintereso- 
wanej republiki zachodniej półkuli, 
całkowicie leżącej poza sferą i spor 
nymi sprawami obecnego kryzysu.

Gdyby Pan postanowił spróbo­
wać rozwiązania przez jeden z tych 
sposobów, Pan meże liczyć na rze­
czywistą, całkowitą sympatię Sta­
nów Zjednoczonych i jego  narodu 
podczas rozpatrywania tych sposo­
bów-. Apeluję do Pana, jak również 
zaapelowałem do rządu Niemieckiej 
Rzeszy o z.godę na powstrzymanie 
s'ę ad jakiegokolwiek konkretnego 
aktu wrogiego.

W obec tego, że tak Polska, jak 
Niemcy są państwami suwerennymi, 
oczywiście samo się przez się rozu­
mie. że w razie wyboru jakiejkol­
wiek z proponowanych przeze mnie 
alternatyw, jeden i drugi naród zgo 
dzi się na okazanie całkowitego po­

szanowania niepodległości i teryto­
rialnej integralności drugiego.

Wiadomym jest dobrze Panu, jak 
sądzę, że przemawiając v imieniu 
Stanów Zjednoczonych, wykorzysta­
łem i będę nadal wykorzystywał 
w szelki w pływ ua rzecz pokoju. Sze 
rokie masy ludowe każdego narodu 
dużego i małego, chcą pokoju, nie 
poszukują wojennych zdobyczy, u- 
znają, że spory, pretensje i kontr- 
pretensje będą zawsze powstawały 
od czasu do czasu między naroda­
mi, ale że jednak wszystkie takie 
spory bez wyjątku mogą być rozwa­
żane przez procedurę pokojowa, je- 

I żeli po obu stronach istnieje ku te- 
I rat wola.

Zawiadomienie w podobnym sen­
sie wysłałem do kanclerza Rzeszy 
Niemieckiej.

Podpisano:
(— )  Franklin D. Roosevelt“ .

Jak się dow iaduje P A T . Pan  
Prezydent Rzeczypospolitej nie­
w ątpliw ie na tę  depeszę odpo  
wie.

B ardzo g w a łtow n ie  zareagow ał 
rów n ież  k orp u s o ficersk i, w śród 
kturego pope łn ion o  liczn e  sam o 
bo jstw a . P op łoch  ogarn ą ł w szy st­
k ich  tych  o fice ró w , k tórzy  zrobijł, 
kariery  w  ostatnich  k ilk u  la tach  
njr l ik w id a c ji agen tów  ntcm łeckielT 
w  arniii.

6 . P .  U .  d z i a ł a
W  zw iązku  z tirmi w yda rzen ia m i 

p rzep row a d zon o  m asow e areszt" 
w ania w ca łe j M osk w ie .

S p ecja ln e  w o jsk a  G P U  pracu ją  
bez w ytch n ien ia , stara jąc się 
zgn ieść w  zarodku  b u n t i n iezad o­
w olen ie .

W  zw iązku  z ty .n na K rem lu  ob - 1 
rad y  „P o litb iu ra ”  trw a ją  bez  p rze ­
rw y . W ed łu g  przedosta jących  się 
z ow ian ych  n a jw ięk szą  ta jem nicą  
ścian K rem la  w iadom ości, na obra 
dach  „P o litb iu ra “  d och od z i do 
g w a łtow n ych  scy sy j i starć p om ię ­
dzy  jeg o  człon kam i.

Z w łaszcza  Żdanow , A n d re jew  i 
W o ro szy ło o  m a ją  g w a łto w n ie  ata 
k ow ać n ow y k u rs p o lity k i, w sk a­
zu ją c, żc  n astąp iło  ca łk ow ite  
p rzek reślen ie  teg o  w szystk iego , co 

j rob ion o  w ciągu  osta ł n ieb  d w óch  
j lat, system a tyczn ie , p la n ow o  i b e t  
: w zg lędn ie  n iszczą c  w szelk ie  p ozo - 
. s ta łośc i R a p a lło , i p o d s y ca ją  n ie - 
] naw iść  antyn ipm iecka w  form ie  

w ie lk ie j a k c ji a n ty fa szy stow ­
sk ie j.

Jest faktem , że przerażon e 
„P o l itb iu ro ”  zdecydow  ało* s ię  zw o 
ła ć  na pon ied zia łek , 28 b. m., n ad - 
zw y cza jn ą  se s ję  R ady n a jw y ższe j, 
czy li parlam en tu  sow ieck iego , któ 
ry , j'ak w iadom o, obrad ow a ł n ie 
d a le j, ja k  rv k oń cu  m a ja  i  na k tó­
rym  M ołotow ' w y g ło s ił w ielką m o­
w ę, a k ce n tu ją c  n astaw ien ie  an ty ­
fa szy stow sk ie  R o s a  sow ieck ie j,

K to  b ęd z ie  na te j se s ji p rzem a­
w ia ł i u zasadn ia ł bratan ie  się  fcó- 
m u n istyczn o  -  h itlerow sk ie  —  na 
razie  n ie w iadom o. N ie  je st wy­
łą czon e , i e  w obec p ow ag i sy tu a ­
c j i  w ew n ętrzn e j, zabierze g łos  
sam  Stalin .

N ie k tó r /y  jed n a k  sądzą, że tę 
n iew d zięczn ą  r o :ą p ow ierzy  on 
M ołotow uw i, któ: v, w ed łu g  w sz e l­
k iego p raw dopod ob ień stw a , po te j 
se s ji z rezyg n u je  ze stan ow isk a  lu 
d ow ego  kom isarza spraw  za g ra ­
n iczn ych .

W  ogó łe  n a l-ż y  o czek iw ać vr 
R o s ji  so w ie ck ie j r ó i .y c h  sen sa ­
cy jn y ch  n iespod zian ek

O godz. 13 m arszałek  W oroszy- 
ło w  p rzy ją ł *.v k om isariacie  obron y  

I n arodoive j sze fó w  fran cu sk ie j i an- 
i g ie lsk ie j m isji w ojskow  ej.
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Wsc&śd . lacbód
4— 37 18—38

& S 1 © Z Y c

WaclsM Z«eltóo
16— 38 1—8

Dt. dnia parto
14-*— 1 2— 44

^ ę c e ,  K t ó r e  w i d l s ą , « .

T r a g i c z n a  m ł o d o #  n i e w i d o m y c h
o s ł o d z o n a  n o b y i e m  w  L a s k a c h

dzieci
R a d i o  w c z o r a j  i  d z i ś

M u z e u m  r a d io w e  n a  D. W . R .

D ziś  św  Iren eu sza  i Z e firy n a  
Ju tro  P rzen  rei. św . K azim ierza

W e w rześniu  od b ęd z ie  się w 
W arszaw ie dzień  zb iórk i na rzecz 

-V ''•'’«*! r)p :pki nad O ciem ­
niałym i w L ask ach . P on iże j po- 

..  (i.ijiyea o  d otych ­
czasow ym  ro zw o ju  tej w ażnej 
p la ców k i sp o łeczn e j.

P O C Z Ą T K I T O W A R Z Y S T W A  
T ow a rzystw o  O pieki nad O c ie -

w ielka och ron k a , złożona z
dwucn. od d zia łów . Z a łożon a  w  r. 
1913 p row a d ziła  nau kę czytania 
i p isania 510 polsku . P o  w o jn ie

ność n aw iązan ia  łą czn ości z n ie w i­
d om ym i w  in n y ch  kra jach . W  0- 
gó le  szkoła  stara się pobu dzić  
w y ch ow a n k ów  do poważniej p ra ­
c y  i rozszerzyć w  m iarę m ożności 
ich  za interesow ania, tak aby  od - 

| sunąć od  n ich  w id m o n u d y  i apa- 
! tii. W  ch w ili ob ecn e j szkoły  po -

W IELK jl: N ieczynny.
NARODOW Y: „W esele Fonsia” .
NOW Y: Nieczynny.
POLSKI: Sztuka G, B. Shaw'a

„Genewa” .
LETN I: „Zgorszenie publiczne”
MAŁY - „Ostrożnie, świeżo malowa­

ne".
K A M E R A LN Y: Nieczynny.
M AŁE QUI PRO Q L O : Nieczyn­

ny.
M ALICKIEJ: Nieczynny. i
„8.15” : Operetka „1 arna ; w p row ad zon o

dzia ł ten rozrasta się n ieustannie.
W  r. 1926 p la ców k a  szkolna p rze ­
nosi się do Lasek, gdzie  ro zp o cz y ­
na się je j reorgan izacja , p rzep ro ­
w adzon a przy  p om ocy  w ładz  o ś - ' w szech n c T ow arzystw a  liczą  łą cz-

p ow sta ło  w  r. 1910. J e -! w iatow yeh . S zkoła  u zysk u je  kon - n ie 138 u czn iów  i u czen ie . D la
dnym  z p ierw szy ch  je g o  zadań  i cesję  z K u ratoriu m  i dostosow u je  , c L .c -i n iew id om y ch  u pośledzo-
b v :o ro zn o w sze cb o łe n 'c  a lfabetu  1 sie d o  p rogram u  7 -k lasow oj sz.ko- | n ych  u m ysłow o

A TE N E U M : Kouvek„ „SUczębiwe
dni".

IN aTYTU T RED U TY: O g od ;. 8 
w. „Haneczka i nueli"—A. Bunscha

TIP -  T O P ! Rewia polityczna 
„K to K ogo?"

M I M A
Inform acje o fum ach d o zw o lo ­

nych dla m łodz.eży teL 7.11-25.
HOLLYWOOD: „Prawo do szczę- 

śca“  i rewia.
ITALIA: „Pierwsza miłość" i dod. 
JURATA; niec’.vune.
LOT: „W  ogniu pocisków" i „Praw 

dziwy przyjaciel” .
KOM ETA: .„O rły  morskie", na 

scenie rewia.
MARS: „Drapieżne maienstwo” i

dodatki.
KINO MTE.TS.KTPi CH potoczna 8). 

„Listy 1  pola bitwy".
NAPOLEON: „Szyfr 413” .
OLZA: „Ślepy zaułek" i „Idziemy

nn
KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 

„Dzisiejsze czasy".
PARAFII ŚW. A U G U STYN A: 

Nieczynne 
PANORAMA II (N ow y Swlat 27): 

Grecja i Grot* pod-.emnj w Eyziea. 
PRAGA: „Niewolnica Szanghaju" i 

O tniaTs t c h b * .
PRASKIE OKO „Mineto rhłnęęów" 

i „Ptmtf prerii".
ROMA: „Pieśniarz Zaek^du*’ . 
SOKÓŁ; „Ostatni alarm" i „Młody 

las".
STUDIO: tueczynne, 
sWIA.T „  

czony doradca1

dla n iew idom ych  system u B ra il- 
le ‘ a. W  tym  celu  zapoczą tk ow an o 
b iuro phzepisyw ania książek, sku 
p ia ją ce  w ie lu  bez in teresow n ych  
praco: cni k ó w ; w k rótce  b ib lio tek a  
d la  ociem n ia łych  U czyła ju ż  k il­
kaset (om ów . N auko alfabetu  

do ln& iylutu  G łu-

utworzono spe-

ciion iem ycn  1 O ciem n ia łych . W  r. 
1927 T ow a rzy stw o  otrzy m a ło  dru  
karenkę, co u m ożliw iło  p rod u k o­
wanie- książek i p o d ręczn ik ów  w  
d osta teczn e j liczb ie . O pra cow an o  
rów n ież  starannie polsk ą  w ers je  
a lgabetu  i sk rótów .

S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E  
O pieka T ow arzystw a  nad n ie ­

w id om y m i przybrała  p oczą tk ow o 
g łó w n ie  fo rm ę  szkolen ia  za w od o ­
w ego  p rzez  fa ch o w y ch  in stru k to­
rów . G d y  pom ieszczen ia  w  W a r­
szaw ie ok aza ły  się za ciasne, przy  
stąpiono d o  bu dow an ia  osiedla  
Laski, do k tórego  p rzen osiły  się 
stopn iow o różne zak łady  T o w a ­
rzystw a O becn ie  n a jw ięk szy  

.dział op iek i zam kniętej nad n ie ­
w id om y m i stan ow i op iek a  nad 
dziećm i i m łodzieżą  oraz kszta ł­
cen ie  o g ó ln e  i za w od ow e. P oczą t­
k iem  tego działu  p racy  by ła  n ie-

ły  pow szech n e j. W  r. 1932 zb u d o­
w an o  osob n y  gm ach  z in ternatem  
dla dziew cząt.

S p ośród  za k ładów  nauczania u - 
trzym yw a n ych  ob ecn ie  p rzez T o ­
w a rzystw o  należy  n a jp ierw  w y  
m ien ić  przedszkole , w  k tórym  j łozn aw stw c, 
dzieci c d  lat 3 do 7 p rzech odzą  j znaw stw em ,

c ja ln ą  klasę.
P rócz  tego  istn ie ją  w  L ask ach  

d w ie  szkoły  za w o d o w e : m ęska i 
żeńska liczą ce  og ó łem  49 u czn iów . 
P rog ra m  o b e jm u je  przedm ioty  
za w od ow e  (te ch n o log ia , m ateria - 

f izy k p  z m a sryn o- 
m od e low n ia  fig u r  i

kurs za jęć  p rzedszk o ln ych . Szcze b ry ł g eom etryczn ych  e t c ) ,  oraz 
go lną  u w agę zw ra ca  się na spraw  szereg p rzed m iotów  p om ocn i- 
n oeć ru ch ow ą  i orien tac ję , n ie - czych . P rzy  szkołach  istn ie ją  w ar- 
zbędne d o  d a lszego  ro zw o ju  f i - j s z t s t y  szczotkarsk i i koszykarsk i, 
zyczn ego  i u m y słow ego  dziecka, j z k tórych  p ierw szy  osiągną ł tak 

N A U K A  w ie lk ą  w yd a jn ość , że m oże p rzy j-
S koi p ow szech n a  7. klasoW a i m ow a c  pok aźne obsta lunk i. W y - 

ma na o g ó ł p rogram  szkół n orm al-

N a teren ie  D ru g ie j D oroczn e j 
W y staw y  Rudk>wej u rządzon e bę 
dzie sw eg o  ro d za ju  M uzeum  R a ­
d iow e , k tóre  p rzed staw i n am  roz 
w ó j rad ia  od  p ierw szy ch  śm ia­
ły ch  prób , aż do chw ili obecn e j. 
B ędą  tam  dem on strow an e d o ­
św iadczen ia  p ierw szy ch  p ion ie ­
ró w  rad ia  H ertza, L o d g e ‘a i  in ­
n ych . Z n a jd ziem y  tam  b ib lio tek ę  
piśm ien n ictw a  ra d iow eg o , p o czy ­
n a ją c  od  p ierw szy ch  w zm ianek  i 
pe łn y ch  scep tycyzm u  artyk u łów  
o „ te le g ra fie  bez  d ru ttu ", jak ie  
u kaza ły  się w  k oń cu  u b ieg łego  
stulecia .

D alej zn a jd ziem y tam  p rze ­

g ląd  o d b io rn ik ó w  d etek torow y ch  
i lam pow ych , w y k a zu ją cy ch  na­
oczn ie  postęp  i rozw ó j przem ysłu  
ra d iow eg o  w  d ziedzin ie  p rod u k ­
c j i .  S p e c ja ln ie  bogaty  będzie  
dz ia ł lam p, k tóry  p rzedstaw i nam 
h isto r ię  lam py ra d io w e j. W re sz ­
c ie  d em on strow an e tam  będą n a j­
n ow sze  eksperym enty , ja k  np 
z jaw isk a  fo toe lek try czn e .

Z adan iem  M uzeum  R a d iow ego 
będ zie  p la styczn e  w y d o b y c ie  tego 
zasad n iczego  k on trastu  pom iędzy 
p ierw szym i krokam i na polu  r a ­
d io fo n ii, a j e j  w span ia łym  rozw o­
jem  dzisie jszym .

C e n y  m i e s z k a ń  w  G d y n i
dosięgają poziomu cen warszawskich

n ych . Jednak m etod y  pracy  są w  
d u żym  stopn iu  p rzystosow an e do 
potrzeb  n iew id ow ych . Z am iast 
np. rysu n k ów  d zieci u czą  się m o­
delow an ia . P rzy  nauce geogra fii 
n iezbędne są m a p y  w y p u k łe  itp. 
D u ży  n acisk  k ładzie  k ie ro w n i­
ctw o  na ro b o ty  ręczne, ja k o  n iez­
będ n e p rzyg otow an ie  do pracy  
za w od ow e j. M ie jsce  u p rzy w ile jo ­
w an e za jm u je  śp iew  i m u zyka, 0 - 
raz g im nastyka, sp orty  i gry  ru ­
ch ow e. W p row a d zon o  rów n ież  na­
ukę ję zy k a  obcego , rozszerza jącą  
h ory zon ty  d z ieck a  i d a jącą  rnoż-

Nowa fala pptąrów
S p ło n ę ły  d w ie  w s ie

O n egda j w e  w si K o b y ł m  - P og o - 
rza łk i od  isk ry  m otoru  m łock a rm  
pow sta ł pożar, k tóry  stra w ił 32 b a  

Brawura”  i „ I K W a d -  dyn k i i tegoroczn e  zb iory .
Straty  w yn oszą  pon ad  70 tysię ­

cy  złotych . W  czasie  ak cji ratunko 
w ej zosta ły  poparzon e cztery  o so ­
by, w  ty m  jed en  z gospodarzy , 
k tóry  z narażeniem  ży cia  w yn iós ł

Pam iętaj! Rowery A . RYBO W SKIE- 
GO. Leszno 26, tel. 11-95-54. SA 

NAJLEPSZE!

Wypadek na kopalni
je d e n  g ó r n ik  ra n n y

W  p od ziem ia ch  k opa ln i „P rez . 1 p a da ją c  u godziła  rębacza  44-letn ie
M o śc ick i"  w  C h orzow ie  w yd a rzy ł 
się w y p a d e k  g órn iczy .

N a je d n y m  z fila ró w  w  odd zia le  
V  p ok ła d u  W isła  odsąd ziło  n ie ­
sp od ziew an ie  w ie lk i k aw ał w ęgla , 
k tóry  w y b ił p od p o rę  b u d o w y  a ta

go S tan isław a K u cza  z C h orzow a j 
f ,  k tó ry  dozn a ł sku tk iem  tego i 
z łam ania kośei lew ego  ram ienia i 1 
lew ego  podu dzia . f

O dstaw ion o go na k u rację  do 
m ie jscow e j leczn icy  S p ó łk i B ra c ­
kiej.

Kolejarze nad Bałtykiem
o b c h o d z ą  s w o je  ś w ię to

Jak  ju ż  in form ow a liśm y , w  
d n iach  9 i 10 w rześnia  odbędzie  
się w  G d y n i Z jazd  P ra co w n ik ó w  
K o le i P ań stw ow y ch .

K o le ja rze  z ca łego  k ra ju  m ani­
festow a ć b ęd ą  na rzecz P olsk iego  
B ałtyku  i p o lsk ie j id eolog ii m or­
sko - k o lon ia ln e j. W  Z jeżd z ie  w eź­
m ie  udzia ł M in ister K om u n ik a cji 
U lrych  oraz w icem in istrow ie  inż. 
B ob k ow sk i i P iaseck i.

N a zakoń czen ie  Z jazd u  w ha­
lach  p ow ysta w ow y ch  T argów  
G d yń sk ich  w  G dyn i urządzona 
zostan ie  O góln opolsk a  W ystaw a  
R od z in y  K o le jo w e j, która będzie 
p róbą  w szechstronn ego przedsta­
w ien ia pracy  R od z in y  K o le jo w e j 
w c  w szy stk ich  je j dziedzinach  i 
p rzyczy n i się n iew ątp liw ie  do 
da lszego u spraw nienia  i rozw oju  
działa lności Stow arzyszenia .

W  program ie  w ysta w y  odbędą 
się p op isy  h arcersk ie  ora z  k on ccr  
ty ork iestr  z G rudziądza i N o w e ­
go Sącza, p rzyb ra n ych  w  stroje  
regionalne.

z p łon ąceg o  dom u  sw ego 99-letn ie 
go o jca .

W o w si R opow icze  gm . Z elm ia ń - 
ska w  zabu dow aniach , m ie jsco w e ­
go gosp od a rza  w y b u ch ł pożar, k tó  
ry stra w ił fil zagród  z 200 b u d y n ­
kam i, w  tym  59 sto g ó w  z te g o ­
roczn ym i zb ioram i, w ięk szą  iloś­
c ią  ż y w e g o  in w entarza  oraz liczn e  
ru ch om ości d o m o w e  i gospoda r­
skie.

S tra ty  w yn oszą  o k o ło  300 tysię­
cy  z łotych . P rzy czy n a  p ożaru  na­
razie n ieusta lona. W a k c ji ratun  
kerwej bra ło  u dzia ł k ilka ok o licz ­
n ych  od d z ia łó w  straży o g n iow e j. 
A k c ję  u trudn ia ł p o ry w is ty  w iatr, 
k tóry  p rzen os ił p łon ące  ża gw ie  na 
zabu dow ania . P ożar b y ł w id ocz ­
ny  m im o dn ia  w  p rom ien iu  30 km .

M ieszkanka O patow a, S tan isła­
w a Szm ajda , chcąc przyrządzić  

dom ow ym  sp osobem  zapraw ę do 
fro te ro w a n ia  p od ło g i, u legła  c ię ż ­

k im  opa rzen iom  w sk u tek  w y b u ­
chu  p odgrzew a n ej na m aszynce 
sp iry tu sow e j m ieszanki z ben zy n y  
i para finy .

O fiara w y p a d k u  stanęła w  je d ­
nej ch w ili w  p łom ien iach . Na ra­
tunek  pośp ieszy li sąsiedzi, k tórzy  
ugasili rów n ież  pow stały  w  czasie 
w yp a d k u  pożar w m ieszkaniu .

ch o w a n k o w ie  uczestn iczą w  ch ó ­
rze, oraz k orzysta ją  z b ib lio te k i; 
często o d b y w a ją  się k on certy , 
przedstaw ien ia  teatralne itp.

O P IE K A  N A D  M Ł O D Z IE Ż Ą
Czujną opisSsą je st otaczana m ło 

dzież w  w ieku  pozaszk oln ym  
która po w y jśc iu  ge szkoły  za czy ­
na w p eln i odczu w a ć ograniczen ia  
osob iste  i społeczne,, w y n ik a ją ce  
z ślepoty . O p iekę tę zapew n ia  P a - 

| tronat T ow arzystw a , k tóry  o b e c ­
n ie liczy  6 o d z ia łó w  w  różn ych  
m iejscow ościach . P olsk i. Jedną z 
n a jb ard zie j ce lo w y ch  form  op iek i 
jest od p o w ie d n ie  zatrudn ien ie 0- 
c iem n ia łych . W  L ask ach  p ra cu ją  
oni na różnych  stanow iskach . T ak  
w ię c  7 osób  jest czy n n y ch  w  ch a ­
rakterze n au czycie li, w yw ią zu ją s  
się d oskon a le  ze sw y ch  o b o w ią z ­
k ó w  Z azn aczyć n a leży , że I osób  
n iew idom ych  k sz ia lc i się  W g im ­
n azjach  w arszaw sk ich . W ielu  o- 
c iem n ia łych  p ra cu je  w  b iu rze  prze 
p isyw an ia  książek, w  in nych  b iu ­
rach  T ow arzystw a , oraz w  w a r ­
sztatach. D zia ła ln ość Patronatu  
jest bard zo  rozleg ła  i przynosi 
p ięk n e w yn ik i.

O pieka nad n iew id om y m i u zys­
k u je  coraz szerszy zakres, co  zm u­
sza d o  n ieustannej trosk i o  zd ob y ­
w an ie  n o w y ch  pom ieszczeń  i 
środ k ów . P o m y śln y  ro zw ó j zakła­
d ó w  w  Laskach, i to  w  ciągu  sto­
su n k ow o k rótk iego  ok resu  czasu, 
stan ow i za ledw ie  cząstkę ro z le g ­
ły ch  p la n ów  T ow arzystw a  O p ie ­
k i nad O ciem niałym i, k tórych  
rea lizac ja  jest jed n a k  uzależn iona 
od  p opa rcia  ze Strony n a jsze r ­
szych  sfer  społeczeństw a.

Z jaw isk iem , d a ją cy m  się bard zo  
pow ażn ie  od czu w a ć w  G d yn i jest 
brak  dostateczn ej ilości m ieszkań  
i w  zw iązk u  z tym  w ie lk a  d r o ż y ­
zna m ieszkaniow a.

C en y m ieszkań  nie odb iega ją  
da lek o od  cen  w arszaw skich , a 
jest to o b ja w  n iepożądan y  z p u n k  
tu w idzen ia  p otrzeb  r o zw o jo w y ch  
G dyni. R zeczą  ch arak terystyczn ą  
jest fakt, że n aw et in stytu cje  spo­
łeczn e  ja k  Z  U S., k tó re  b u d u ją  
tu ca łe  serie b lo k ó w  m ieszk an io­
w ych  u sta la ją  cen y  stosu n k ow o za 
w ysok ie , d em ora lizu ją c  ty m  sa­
m ym  p ryw atn ą  in ic ja tyw ę  b u d o ­

wlaną.
D o ja k iego  stopn ia  posu w a sję 

speku lacja  m ieszk an iow a  w  G d y ­
ni św iadczy  ch o ćb y  to, że spotyka 
się m ieszkania  takie, w  k tórych  
kuchnia  zn a jdu je  się w ... łazience. 
W ładze w in n y  stan ow czo  p o m y ­
śleć o ra c jon a liza c ji system u b u ­
d ow la n eg o  w  G d yn i i w p ły n ą ć  na 
w łaścicie li m ieszkań, zw łaszcza 
b lok ów , aby od p ow ied n io  do p o ­
trzeb r o z w o jo w y ch  G dyn i zn iżyli 
cen y  m ieszkań.

D rożyzn a m ieszk an iow a jest je ­
d n ym  z n iem iłych  z jaw isk  w  ż y - 
icu  g ospoda rczym  G dyn i.

M / s  S a t c r y  w  d r o d z e
d o  P ó łn o c n e j  A m e r y k i

W  dniu  24 b. m . w ieczorem  
w yszed ł z portu  gdań sk iego  w  
n orm aln y  re js  do  P ó łn ocn e j A m e ­
ryki M /S  „B a to r y " .

M otorow iec  p rzyb ęd z ie  do K o ­
penhagi dnia 25 b. m. W  C her- 
b o u rg ‘u będ zie  dnia 27 b, m „ do 
N ow ego  Jorku  w e jd z ie  3 w rześ­

nia. P o  3 -d n iow ym  p esto ju  w e j-  
! dzie w  re js  p ow rotn y , p rzy b y w a - 
; jąc do G dyn i 15 w rześnia.
| Z g dyn i „B a to r y "  zabrał około  

450 pasażerów  i pon ad  700 ton  
d robn icy , resztę p a sażerów  i da l­
szy ładun ek  zabierze statek w  K o 
pen hadze  i C h erbu rgu .

„ N a  W U | a S Z i t « l  
u k r a d ł 2 © 0  z ło ty c h

i i

Na ulicy Jagiellońskiej przed do­
mem nr. 20J przefeliodzącegó Aleksan­
dra Kumielą (W oiomin) zaczepił jakiś 
mężczyzna i rzuciwszy mu się na szy­
ję począł go catowftć i wołać: „Drogi 
wujaszku, jakże dawno cię nie wi­
działem". Kumielo w pierwszej chwili 
przypuszczając, że jest to jego iakiś

daleki krewny, nie oponował Lzułpsci 
domniemanego siostrzeńca, dopiero 
gdy poczuł, że z marynarki wyciąga 
m iT/kuzyn" portfel, wszczął alarm.

Mimo pościgu złodziej zbiegł ze 
skradzionym ponielem , w którymi 
znajdowało się 2()0 złotych oraz różne 
dokumenty.

P r o .e k t  u tw o r z e n ia
V J o d n e f  H o m u n iK a c j]  o o c z t o w e i

Na w od a ch  śród lą d ow y ch  w i c i u  m ech an iczn ych  środk ów  prze 
P o lsce  n iem a zorga n izow a n ej k o - w ozow y ch , ja k  łod z ie  m otorow e,
m u n ik acji p oez low e j, p rzew ozy  
bow iem  w odn e, naw et przy uży-

inspekcji portów Gdyni i U łańska
dokonał orzedstswioel M .P . Ii.

Z a  p r z e m y c a n ie  e te r u
T r z e c h  N i e m c d w  w  w i e z i e n i u
K om isariat straży gran iczn ej w  

w yn ik u  d och odzeń  z lik w id ow a ł 
szajkę p rzem y tn ik ów  eteru  z N ie­
m iec do P olsk i.

A resztow an o trzech  g łów n y ch  
przev.ród có w  szajk i N iem ców  w  0-

sobach  B olesław a W oln ego , P iotra  
S k iby  i E leon ory  śp iech .

W  w yn ik u  rew iz ji u jaw n ion o  w 
m ieszkaniu  aresztow an ych  znacz­
ne ilości p rzem ycon ego  n a rk o ty ­
ku.

Ś m i e r ć  h c l e j a r s a
p o d  k o ła m i p o c ią g u

S k a z a n i e
m o r d e r c y

W  dniu 1 stycznia b. r. znaleziono 
na polach pod Jarosławem zwłoki 
Katarzyny Skupniewicz, ze śladami 
ciosów noża.

W toku dochodzeń ustalono, że 
zwab’ł ją w pole i zamordował nie­
jaki Adolf Łoza z Sambora. Morder­
ca odpowiadał za sw ój niecny czyn 
przed sądem okręgowym, który ska­
zał RO na dożywotnie więzienie.

Na torach  k o le jow y ch  sta c ji 
Kalety- został n a jech an y  przez pa- 

i row óz p ra cow n ik  k o le jow y  tej sta 
c ji ,  35 -letn i Stena M an iu ra  z K o- 

■ szęcina.
K oła  parow ozu  zm iażdżyły  n ie ­

szczęśliw em u  obie  n ogi p on iże j 
kolan oraz w straszliw y  sp osób  
po tu rb ow a ły  na całym  ciele .

P o u dzielen iu  na m ie jscu  M a- 
n iurze p ierw sze j pom ocy , od sta ­
w ion o go p ocią g iem  ratunkow ym  

; do szp ita la  p ow ia to w e g o  w  T ar- 
{ now sk ich  G órach , gdzie  jed nak  w

w yniku  od n iesion ych  obrażeń  nic 
od zyskaw szy  p rzytom n ości zm arł.

D nia 23 bin. p rzyb y ł do portu  
gd yń sk iego  i gd ań sk iego  dyr. dep. 
m orsk iego  w M inisterstw ie. P rze ­
m ysłu  i H an dlu  p. M ożdżeński.

P o  p rzep row a d zen iu  szeregu  
k o n fe re n c ji ze sferam i portow y­
mi, dyr. M ożdżeń sk i z lu strow a ł 
stan obu  p ortów  G dyni i Gdańska. 
P rzede w szystk im  zw ied z ił roboty  , 
przy  kan ale  przem ysłow ym , p rzy  i 
bu d ow ie  w iadu któw , spalarni 
śm ieci, budynku dla straży  p o r ­
tow ej, p oczek a ln i dla k ra n istów  i 
n ow ob u d u ją ce  się sk łady  na te ­
ren ie  w o ln e j s tre fy  ce ln e j. j

.Ponadto dyr. M ożdżeński obe j

rza ł n iedaw n o u k oń czon y  łam acz 
fa l w  ba sen ie  p o łu d n iow ym  od 
struny teren ów  stoczn i gd yń sk ie j. 
D yr. M ożdżeń sk i zapoznał się rów  
r.ież ze stanem  rob ót przy  b u d o ­
w ie  s/s  „O lz a "  i p rzyg otow a n ia  
statku do sp u szczen ia  na w od ę  w 
zw iązku  z usta len iem  osta teczn e j 
daty  w od ow a n ia  statku.

W  k oń cu  zw ied z ił stoczn ię  ja ­
chtow ą , która w n a jb liższy ch  dn. 
p rzystęp u je  do b u d ow y  n ow ej se­
rii ja ch tó w  typu K on ik  M orski. 
Dzień 24 bm . p o ś w ię c ił dyrektor 

I dep. m orsk iego  p M ożdżeński 
i zw iedzan iu  p ortu  gdań sk iego .

W s i n i c a  z  k o r i m i  i  w o z e m

Zasypany zwałami żużlu
p o n ió s ł śm ie rć  na m ie jscu

Kurs Rnygułcwawuy
n a  A k * o .  f ó r n  c z ą

Kurs przygotowawczy rlo egzaminu 
■ onkursowego na Akademię Górni- 
zą w Krakowie rozpoczyna się dnia 

1 września o godzinie 8 rano.
Zgłoszenia ua kurs przyjm uje co­

dziennie w godzinach od 9 —  14 
Stowarzyszenie Studentów Akademii 
Górniczej, Kraków, Mickiewicza 30, 
telefon 185-70.

N iezw y k le  trag iczn y  w yp a d ek  
w yd a rzy ł się w  Ł aziskach  G ó r ­
nych. Na hałdę Z a k ła d ów  „E lek ­
tro " p rzy b y ł fu rm an ką  A n drze j 
Szm ajduch , rolnik, z G ardaw m  
w raz z d w om a synam i, 18-letnim  
P aw łem  i 15-lefn im  F ran cisz­
k iem  dla zabrania  żużlu, jakim  
ch c ia ł w ysyp a ć ob e jśc ie  w  sw oim  
gospodarstw ie .

K ied y  S zm ajd u ch  przystąpił do 
ła d ow an ia  żużla, n iespodziew an ie 
obsu n ęły  się w ie lk ie  zw ały  szlaki, 
grzeb iąc S zm ajdu ch a w raz z fu r ­
m anką i końm i.

Na ratu n ek  o jc u  rzucili się s y ­
now ie, jed n a k  i oni zostali zasypa­
ni. Na p om oc pośp ieszy li ro b o tn i­
c y  Z a k ła d ów  „E le k tro " . O d grze­
bali oni n a jp ie rw  syn ów , k tórzy 
odn ieśli n ie za graża jące  ży ciu  p o ­
parzenia od  rozżarzon ego  żużla a 
następnie znaleźli S zm ajducha.

Jak się ok aza ło  p on iósł on  
śm ierć pod  zw ałam i. R ów n ież  i 
oba  k on ie zosta ły  na m ie jscu  za­
bite. T rag iczn y  ten  w y p a d ek  w y ­
w ołał w strząsa jące  w a z e n -e  w  
ok olicy .

zaw sze pow oln ie jsze , niż p rze ­
w ozy  na d roga ch  b ity ch  i n a  k o ­
le jach , a ciąg łość i regu larn ość 
w o d n y ch  k u rsów  p o cz to w y ch  jest 
n iem ożliw a do u trzym an ia  w  p e ­
w n y ch  okresach  np.: z p ow od u  
zam arzania rzek.

Są jed n a k  tnim o to w  P o isce  od 
cinki, na k tórych  sieć kom u n ik a­
c ji p o cz to w e j je st uboga, z p o w o ­
du brak u  d róg  b itych  i k o le jo ­
w ych  i gdzie  d rog i w od n e stano­
w ią  jed yn e  arterie  n ada jące się 
dla ce lów  p ocztow ych .

Z  tego rod za ju  sz lak ów  na 
szczególną u w a gę zasłu gu ją : W i­
sła pom iędzy  K ra k ow em  a P u ła ­
w am i, D u n a jec  p om ięd zy  N ow ym  
Sączem  a M ościcam i, W is łok  p o ­
m ięd zy  Jasłem  a D ębicą , S lryp a  
p om ięd zy  Z b o ro w e m  a B ucza- 
czem  oraz liczn e  w o d y  Polesia .

Z u w a g i na n iew ie lk ie  o d le g ło ­
ści d rog i u trzym an ie regu larności 
k u rsów  w  ciągu  9 m iesięcy  rocz­
nie nie sp ra w ia łob y  w ięk szych  
tru dności. Na p ok ry c ie  kosztów  
in w esty cji i ek sp loatacji środ k ów  
p rze w o zo w y ch  m o g ły b y  p osłużyć 
częśc iow o  osz częd n ośc i, uzyrkape 
z reorgan iza cji połączeń  p o cz to ­
w ych  n a  d roga ch  b ity ch  d la  zain 
teresow an ych  m ie jscow ośc i, a <*zę 
seiow o przez u zysk ąp ie  u p ra w ­
nień p oczty  do pod jęcia  p rzew c  
zu pasażerów , w reszcie  p oczta  m o 
g łą b y  na ty ch  od cin kach  d op u ścić  
do  p rzew ozu  to w a ry  n iety lk o  d o  
w agi 20 kg, le cz  zn aczn ie  p ow yże j 
tego  m aksim um  i z tego źród ła  
czerp a ć  d o ch o d y , zw łaszcza , że 
b y ła b y  na ty ch  od c in k a ch  p rze ­
w oźn ik iem  p ra w ie  bezk on k u ren ­
cy jn y m . W  k oń cu  stw orzen ie  zna­
czn ie jszego  p o cz to w e g o  ta boru  
rzeczn ego  iwe b y ło b y  b e z  zn acr*  
n ia  d la  o b ro n n o śc i k ra ju



wr_ * & & & ABC -  NOWINY CODZIENNE S t f r .  3

7 ł a s z ę
' , A % C

tf
A n t o m  C h i z ą s z c z e w - s M

s p o łe c z e n -  
w c a le  n ie  
w  o p ty -

zdaje egzamin
me imdnvclt cza-
w dzisie.D . z duoią stwicr
sach, f°  r o ^ z e ń s ty o ^ p o ls k ie  
dzie, ze pełni egzamin,
zdaje w c - • en, zc śpoko- 
Czeka ° no dclu>dzące wypad- 
iem  ̂ /łom nie wierząc w to, 
ki, ^  r wMść zwvcięsl:o z
% $ .  < W '> ' " “ i # 5* *

^N astrój o lK C

.>« ^ a j s Ł K
■ia ^ 1S w tóry n ie  ch ce d o strz e -

szkód stojących na 
o a c  przesz lekccwazy so-
d r o d ze , h ° r > w y p a d k i.

w C to w n a jm n ie js z y m
iennhT postawa polegająca stopniu vV iu< ze zwycię- 

na przek j | i0żc byc
stwo nad wrogit

ła t^ e '-  cł ln tvm  b a r d z ie j p o -  
N ,e  36 akTegoś p e s y m iz m u ,  

5fflW; arv w  n a d c h o d z ą c e  ju -  m ewiarj
tr° ć „ o te « e ń s l« o  polskie jesi 

P • „ a i ara, ze zw yue-przepojone d jociaż  b f
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Jugosławia a państwa osi
Ostatnie wydarzenia na forum  

międzynarodowym.. * a przede 
w szystkim  teatralna podróż min. 
von Ribbentropa do M oskw y ce­
lem podpisania paktu nieagresji

Coprawda rząd bialogrodzki w y ­
raził zastrzeżenia przeciw ko za­
warciu angielsko - tureckiego u- 
kladu w zajem nej pom ocy, lecz by  
ło to posunięcie raczej form alne,

m iędzy III Rzeszą a jej dotychcza j a tarcia pom iędzy Ankarą i B iało- 
sow ym  wrogiem  nr. 1 —  ZSR R  j grodem  zostały usunięte podczas
odsunęły uwagę opinii publicznej 
od półw yspu Bałkańskiego. D late­
go też prawie niepostrzeżenie 
przeszła m ow a, w ygłoszona przed 
paru dniami przez prem iera ju ­
gosłowiańskiego Cwetkowicza., któ  
ry podczasjuroczystości z okazji 
25-lecia wielkiego zw ycięstw a ar-

w izyty w  stolicach państw  bał­
kańskich rum uńskiego ministra  
spraw  zagranicznych Gafencu, 
który w ystępow ał jako przewodni 
czący stałej rady Ententy B ałkań­
skiej.

z m inistrem  spraw zagr. M arko­
wiczem . W  w yniku tych obrad  
ogłoszony został kom unikat,
stw ierdzający, że oba kraje dążą  
do zacieśnienia w spółpracy poli­
tycznej i gospodarczej, opartej na 
pakcie w ieczystej przyjaźni ze 
stycznia 1937 r.

W  połow ie lipca udał się do

stw am i osi, to jednak sam fakt 
istnienia podobnych zam iarów  nie 
m ógł wzbudzić entuzjazm u w  B ia- 
łogrodzie.

Zaw arcie paktu nieagresji po­
m iędzy III Rzeszą a Sow ietam i,

H I T L E R  
I  H O Z E N D U F T

Sceptycznie usposobieni do 
swego sojusznika osiowego,  
W łosi,  opowiadają sobie taki 
kawał.

Podczas pierwszych przęsła
które stanowi całkow ite zaprzeczę j d0 u)ań żydowskich. Hitler w  

-----------------i i przedsionku berlińskiego Kai­nie dotychczasowej polityki zwal 
czania bolszew izm u, będącej spóji serhofu spoikał swego- przyja

Londynu ks. regent jugosłow iań- [n ią  ideow ą p ań stw 'osi, jest ostat- cielą z czasów miodości zyda
ski Paw eł. R ozm ow y, które re- j tecznym  ciosem  dla zw olenników  | Hozendiifta i zlitowawszy się
gent przeprow adził z prem ierem  I zbliżenia niem iecko - jugosłow iań ■ nad jego losem, wręczył mu
C hm aberlainem i lordem  H alifa - | skiego. Jatc w iadom o Jugosław ia  

Sytuacja Jugosław ii jest niewąt sem  całkowicie w ypaśniły sytua- ! obok Holandii i Szw ajcarii jest je-

mii serbskiej nad w ojskam i au- j ^  Z e w n ęf nyr"  . za;  i dynym  P ^ t w e m  w Europie, któ-

striacko - w ęgierskim i nad rzeką i '•zyieikolwiek t ^  I  T ”  £ £  T  h h ]U8 7 ' ™  f i  I? UZn8)°  FZądU sow ;eck ieS ° 1~ u v . • . 0 u ! staw ania po wz>jejkoiw ieK ationfe >ko - angielskich było nadanie > które utrzym uie nadal
Cer w pobliżu miatsa Szabac, o- , i zachow uje jaknajdalej posunię- przez króla Jerzego V I księei

p a d k i ; k s ź v c if  °^ ia rn a jw ie h s z > c  

C6A  ty m c z a se m
id a je

świadczył, że „Jugosław ia nie boi i ^  ostrożność. N ie oznacza to jed- 
się m ogiły, przedkłdając śmierć | nakże, aby Jugosławia nie zdaw a- 
ponad hańbę n ie w o li1. Te m ęskie  ̂ j a sprawy i z niebczpieczeń-
słowa szefa rządu białogrodzkiego j skwa grożącego jej ze strony 
są w ym ow nym  zaprzeczeniem  po- j p ai'istw  osk 
głosek, jakoby Jugosławia p e d j  
w pływ em  m ocarstw osi zam ierza-'! N iem cy i W łochy pragnęły —  ] D alszy bieg w ypadków  m ógł je
la zrezygnować z samodzielności ! w yzyskać dążenia rew izjonistycz- dynie wzmocnić niechęć B iało-
swej polityki i m ogła podporząd- | ne Bułgarii celem  rozbicja^poisto

bałkańskiego.

dawnej R osji
poselstwo  

carskiej. N astroje

50 marek na koszla wyjazdu  
z Niemiec.

Po p eum ym  czasie Hitler w 
wiedeńskim lmpierial hotelu  
spotyka Hozendiifta i bez  
szemrania wręcza mu 50 szy-

gentowi Paw łow i najw yższego o d -i  anty-bolszew ickie w szerokich': lingów na wyjazd z Wiednia.
znaczenia brytyjskiego ordeiu  - sferach społeczeństwa ju g o s ło w ia ń  : Chyba go już więaej nie zoba
„P od w iązk i", -który otrzym ują ; skiego są wciąż bardzo silne. czp, m y ś li  Hitler, ale gdzie-
zazwyczaj tylko panujacy m onar- i . . .  , tam
chowie ' N le bezpieczeństwo z zewnątrz 1 a

przyczyniło się IV marcu b. r. podczas pa­

kować swe interesy żywotne obcej 
racji stanu.

Zabiegi Rzym u i Berlina o so­
jusz z Jugosław ią w zm ogły się w  
sposób nibftwykie jaskraw y od 
chwili okupacji Albanii przez 
wojska włoskie. Zajęcie Albanii

wśród

sci porozum ienia  
Prem ier i m inister i minister 
spraw zagr. Bułgarii Kiosseiw a- 
now  baw ił w początkach lipca w 
Berlinie. K ierow nicze sfery nie­
m ieckie chciały skłonić go do pod 
porządkowania się dyrektyw om  
Berlina, obiecując w zam ian popar

grodu do związania się z osią 
Rzym  —  Berlin. Niepow odzenie 
wysiłków dyplom acji niem iec­
kiej i w łoskiej na półw yspie B a ł­
kańskim skłoniło państw a osi do 
zrzucenia m aski. Podczas niedaw ­
nych narad m inistra von R ibben­
tropa z węgierskim  m inistrem  
spraw zagr. hr. Csaky na zam ku

musiało w yw ołać obaw y wsroa ; cje p0Stulatów  Bułgarii wobec jej Fuschl pod Salzburgiem , kierów
j posw  io wszystkich państw bałkańskich, sąsiadów. G dyby ten m anew r się nik dyplom acji III Rzeszy rozta-

które nie m ogły widzieć przychyl- j udaj sytuacja Jugosław ii pogor- czał przed sw ym  w ęgierskim  ko-
z d a je  eg za  nyni okiem usadowienie^ się . SZy jaby sję znacznie. Prem ier buł- legą ,m iraż pow iększenia W ęgier

zciaic  e g za m in  c e lu ją c o , ^ ło c h  na półw yspie Bałkańskim , j garskj n je zastosow ał się jednak- nie tylko o Siedm iogród, ale o
' 'fia b y ć  oczy  W iście tu i Stąd usiłowania Rzym u do naw ią- Ze do życzeń Berlina i w drodze Chorwację. Jakkolw iek W ęgry  m e

^ b łę d y  i u siei k l. zania bliższych w ięzów traktato- [pow rotnej do Sofii zatrzym ał się w yraziły dotychczas zgody na pro, i *
d zie  ja-kie^ - ji i.,, Zę m o ż - i “ “ I
° n ^ j f ^ a  e nie b ra ć  p o d  ^  
n a ich  w ca ie

U* S i t 'w ia d o m o  co p rzy n ie sie  

n a m

z Jugosław ią. W  kilkanaś­
cie dn po zajęciu Albanii odbyło  
kie w W enecji spotkanie m inistrów  
spraw zagranicznych obu

2 dni w Bied, gdzie odbył narady pozycję 'ścisłego sojuszu z pań-

wania prow adzone przez prem iera  
Cw etkow icza z przyw ódcą opozy­
cji chorw ackiej d-rem  M aczkiem  
dobiegają pom yślnego końca. Z a ­
łatw ienie sprawy chorw ackiej, któ 1 
ra była od lat głów ną troską rzą- | 
du białogrodzkiego, w zm ocni ' 
ogrom nie pozycję Jugosław ii. Sło [ 
wa prem iera Cw etkow icza. w y ­
pow iedziane podczas uroczystego  
obchodu zw ycięstw a nad w ojska­
mi austriacko - węgierskim i wska  
zuią, że Ju gosław ia  pozostanie  
wierną sw ym  tradycjom  historycz  
nym  i, że w  razie konfliktu stanie 
po stronie państw broniących po 
koju.

do konsolidacji j ^  ^  p m d :r  HitJer spoty.

■ ka na Hradczynie Hozendiif­
ta i wręcza m a. z rezygnacją 
50 koron.

Już teraz wiem c o  będzie! 
Napewno spotkam cię Hozcn 
duft, następnym razem w Tri 
rście i będę ci musiał wypła­
cić 50 lirów nu dalszą cmigra
cję-

k ła  się

ju tro . Czy sp r a w a  r d z g u - p a ń stw ). hr. Ciano i M arkow icza. 
• n n k n io w o . czy  tez Nas^ pnje rCgent Jugosław ii ksią-'p o k o j

w o jn a . najiw icksza
przyjdzie Naród poi-
WkidS e Iach ™ % 3 „.v . nic 
sk i m  n a d zie i, ze
je szc ;
św ia t

,e  c a łk ie m  n a d z ie i 
u n ik n ie  n ie s p o ly .m n e i  

w  d z ie ja c h  k a la s t r m y . 
je s z c z e  j e d n a k  .jest g o ło

o s ta tn ie g o  ż o ł  
w y w a l c z y -  n ^ ta fć cz n e g o
n ie rz a , » z  o b e c n a  za ś  p o -

'mis' s,ę 
S f  »” . ! * ■ »  P d sk i' P .

ze Paw eł złożył w  m aju oficjalną ' 
wizytę w Rzym ie, w czerwcu  
zaś w: B erlim e, podejm ow any z 
niezw ykłym i honorami zarówno j 
przez rząd faszystow ski jak i j 
przez kanclerza H itlera i kierowni ■ 
ków III Rzeszy.' W y d a je  się rze- |; 
cza pewną, że łts .' F aw eł nie uległ . 
naciskowi Rzym u i Berlina i nie 
zaciągnął żadnych dalej idących  
zobowiązań wobec państw osi. M. 
in. Jugosławia uzależniła zawarcie 

j paktu nieagresji z W ęgram i od ; 
równoczesnego zawarcia podobne- j 
go układu pom iędzy W ęgram i a 
Rum unią.

Solidarność państw Ententy  
Bałkańskiej nie zostało naruszona.

Polacy w  dalekim M arokko
Casablanca, w s ierpn iu  1939 r. ,

G d y  cieżkie chm ury, wróżące 
grozę wojny zaw isły nad Polską,

| dć5*y*V/?!!ysl łćfph Polaków  rozrzu­
conych po świecie skierowane są 
nad W i * *  Stam tąd oczekuje się 
wieści, stamtąd oczekuje się de­
cyzji.

Niewdelka kolonia Polaków  w 
Casablance, w dalekim  M aroko, 
ożywiona jest tym i sam ym i uczu­
ciami i m yślam i, co ogół P ola­
ków i jak inni, spieszy czynami 
zam anifestować swe uczucia. Oto 
z inicjatyw y grupy rzem ieślni­
ków zebrano na FO N . sumę 5.425

p r a s
„Czas* : układu nie-

nuecko - ■ dc v,szystk im ^^k. u

3  g l o s
C Z Y  G O D Z I N A  

D E C Y Z J I ?
„M a ły  D zien n n ik “ :

Polski
siła* i * wartość s0^ SięksZych rozr.na- wów« i bluffów, czy też zbliża się
rasta do teSZCZe„k dzień iasnym’ nn. ! godzina decyzji. W Tannenbergu i
rów. Stało sie ' ropv kluczowi! " i Norymberdze mogą zapaść złowrogie

Wschodzie Lu r'ównoWage, 7ę b ' j decvzje —- albo i nie. Polska w każ-
zycję, utrzymująe ie p o , ka. s o- dym razie pozostaje gotowa, i p -w o -  
muie ty]k°  ! h  iei polityk1’ SP | kować się nie da, ale i razie napas- 
kojowe za lozen|  l e k o w e  t r ^ y ^  ci odeprze ją wszystkimi

Z W Y C I Ę S T W O  
S T A L I N A

„G ło s  L u belsk i'* :
Najbliższe dni pokażą, czy mamy j Zmagania dnoch ideologii, tak 

do czynienia z dalszą wojną „ner- ' bliźniaczo podobnych w systemie zy- [ oraz 8 oficerow  z pp.

kój i opanowanie- ' cyWiiizacyj- ” woich‘ sojuszników siłami; zwycię-
[trzymujące H  fa arnua stw0 w I '
wreszcie d o s k o ^ maly sl(. , me pewuioUe.

swoimi i

podtrzymujące ]. ta arm;a
" 4, wreszcie doskOm -r „ v sl#

Z S S E u  ^trium fują-

stwo w takim boju z góry jest zn-

A M B rY IŁ A
P O G O T O W I U  B O J O W Y M

, cia, jaki stworzyły podwładnym lu- 
| dom, a tak sobie nienawistnych, koń­
czą się zwycięstwem moralnym Sta­
lina nad Hitlerem. Hitler jest tym, 
który śle posłów, który wyrzeka się 
własnej ideologji, który prosi i obja­
wia w dodatku jeszcze najgwałtow­
niejszą radość z tego powodu.

N O W O C Z E S N Y  P O L A K
„W a rsza w sk i D zien n ik  N a rodo- 

w y “ :
Ta obrona wymagać ">d nas będzie 

niewątpbwie czegoś więcej, niż „bra 
wury ułańskiej", którą nasi w rogo­
wie utożsamiali z efektownym, lecz 
krótkotrwałym „ogniem słomianym". 

Polak dzisiejszy jest —  na szczę-

franków , które przekazano za po­
średnictw em  konsulatu R. P do
Polski.

W ielkim  w ydarzeniem , dla tu­
tejszej kolonii było przybycie poi 
skiego okrętu w ojennego ORP.
,,W ilia ", który zawinął do portu  
z zapowiedzianą wizyta,' na 11 
dni przed term inem , na skutek  
awarii. Po Casablance krąży dow ­
cip. że polskie okręty rozw ijają  
niezw ykłą szybkość, bow iem , na­
wet z awarią przybyw ają  na 11 
dni wcześniej —  a bez niej, to 
chyba przychodziły o 3 miesiące  
przed term inem .

A w aria  „W ilii" , przykra dla za­
łogi okrętu, jest pow odem  rado­
ści dla m iejscow ych Polaków , a 
nawet nie tylko Polaków , gdyż 
m ogą dłużej cieszyć się obecnoś­
cią przedstaw icieli polskiej siły  
zbrojnej na m orzu. A  przedstaw i­
cieli tych jest sporo... 36 podcho­
rążych, 50 m arynarzy kursu sy ­
gnalistów , 50 ludzi stałej załogi, 

kom ando-

jeszcze bardzo dużo. N ięw tąpliw ie. Po pow rocie do Casablanek zro- 
największc wrażenie na zw iedza- b ^ v ;ry .,w  ciągu doby 700 kilom e- 
jących w yw rzeć m u siała  M e d i- trów, była załoga „ W i l j j " .  p o d ej- 
na —  arabska dzielnica m iasta, w mow&m.. nr der gościnni,e* i tutaj, 
której, na niew ielkiej przestrze- oficerow ie i podchorążow ie przez 
ni żyje 300.000 A rabów  dowództw o m arynarki francus-

W  tym lo  Fezie obław ę na p o l-jk ie j w  M aroko, zaś podoficerow ie  
.ikich m arynarzy urządzili byli 1 m arynarze w św ietlicy m arynar  
kom batanci —  m arynarze fran cu - skiej.
scy —  bo i oni chcieli gościć sw o- N iezw ykłym  w ydarzeniem  dla  
ich polskich kolegów , a że przy- Casablanci był przem arsz w zwar 
tym  dowódca pułku Legii do 1-ej tym  szyku polskich m arynarzy  
w nocy zw olnił w szystkich legio -1  przez m iasto do kościoła na nabo- 
nistów Polaków . zabawa była | żeństwo. Pierw szy to raz obca m a ’ 
wMDonipla. ; rynarka maszerowrała w  szyku u-

Przy aperktiwie i szam panie, licam i miasta —  ale to byli Po- 
którym  goszczono Polaków  —  lacy —  to też publiczność zgoto- 
zam ieniono w iele toastów i w y - foała -m serdeczną ow ację, w d a -  
głoszono w iele m ów , dając w yraz j jąc oklaskam i i wt-iając „Vi\-e la
serdeczności w zajem nej i przyja ­
źni. Do późna w nocy w kaw iarni 
Czecha M asaryka rozlegał się 
śpiew „Jeszcze Polska nie zginę­
ła " i okrzyki legionistów i m ary ­
narzy —  „N ie dam y G d a ń sk a !",
okrzyki podchw ytyw ane  
Francuzów.

i przez

rem Franckim , dowódcą okrętu  
oraz dyrektorem  szkoły p. kom an  
dorem  K ow nackim  na czele.

Pobyt tak licznej załogi polskie 
go okrętu, b y ł nie tylko okazją do 
wykazania serdecznych uczuć m a - 1 gdzie dot.rą Polacy, m an ifestuje

się niezłom na w ola polska. N ie  
dam y G dańska. Nie dam y w olno-

P o lcgn e ".
Obecnie projektow ane jesi? przy­

jęcie zaloei „ W il ji“ przez kolonię 
paiską. tjp, i oczy.wiśeio ,,Wilia*' u- 
^iądza przyjęcie na swoim  pokła­
dzie.

W  najbliższych dniach oczeki­
wane jest przybycie drugiego

Daleki Fez, Legia C udzoziem - polskiego wmjennego okrętu szkol 
ska, Francuzi, Czech M asaryk... i n e g o  O RP. „ Isk ra " —  port więc 
polski okrzyk Nie
sk a !... Sytuacja  niezw ykła i nie-
n 1 'rf wdo p od o b u e ... W szedaje tam,

rokariskieh Polaków , ale n iezw y­
kłej serdeczności i przyjaźni F ran ­
cuzów, tak  różnych od tego sta­
nu rzeczy, jaki był przed rokiem , 
w dobie rozpadania się państw a  
czechosłowackiego. Nie tylko sfe ­
ry urzędow e, ale ludność cyw ilna  
m anifestuje swój serdeczny sto­
sunek do polskich m arynarzy.

ści, N ie dam y ani piędzi polskiej 
ziem i! Z e  w szystkich najdalszych, 
stron, pośpieszą Polacy je j bro ­
nić, gdy rozlegnie się zew : do 
broni!...

dam y G dań- ! w Casablance zam ieni się w  bazę 
polskiej floty 'wojennej. A le  ten 
najazd polskich okrętów  nie prze 
raża Francuzów , przeciwnie, go­
ścinnie w yciągają dłonie, szeroko 
otw ierają serca.

N ajw ięcej radości sprawia to ko 
lonii polskiej, która m ając w okół 
tylu  polskich żołnierzy, czuje się 
tak, jakby tu była Polska

E. P ielesz.

ście —  nowoczesnym nie tylko w j Oto właściciele kin ofiarow ali bez

A rm ia  żelazn ych  kom  ,
n ych  A . P . w  K n ox . M a s z y j ^ - ,  ^ ^ . y z o w a n c j
ezen iach , ok res la ją cyc  noCZOnych.

.•oh St Z jednocz® -

■— SEJ?

myśleniu, ale także w napięciu woli, 
która obok błyska wiczności działa- 
ni-, musi mieć trwałość i wytrzyma­
łość rozpędu długofalowego.

Naród polski patrzy w przyszłość 
—  bez wahania.

D U C K  Z W Y C I E z Y
„W ie cz ó r  W a rs za w sk i" :
Dopiero przyszłość wykaże w ca­

łej pełni, do jakiego stópnia właśnie 
za sprawą Polski dokonała się wiel­
ka przemiana, W której zewnętrz­
nym wyrazem są potężne siły, zorga 
nizowane w wielkim obozie obrony 
sprawiedliwości i p iew  moralnych 
przed agresją brutalnej przemocy i 
bezprawia. Wraz z naszym' sojuszni 
kami jesteśmy dzisiaj spokojni, nie 
podlegamy żadnym wahaniom, ponie 
waz wiemy, że jeżeli przyjdzie nam 
stoczyć walkę na śmierć i życie, to 
będziemy walczyć o najwyższe war­
tości ducha.

A  duch zawsze zwycięża nad bez- 
ideową siłą materialną.

płatnie bilety dla załogi, m agistrat  
ofiarow ał bezpłatnie aufobusy do 
zwiedzania m iasta, nota bene —  
prowadzone przez Polaków .

Po zw iedzeniu-C asablanci zorga­
nizowano wycieczkę do Rabatu, 
M eknesu i Fezu. Szczególnie ser­
decznie w itał naszych m arynarzy  
3 pułk Legii Cudzoziem skiej w 
Fezie, gdzie jest w ielu Polaków . 
Następca dow ódcy pułku, który  
b ył ongi w  Polsce w  m isji w ojsko  
w ej, przyw itał załogę „ W il i i "  po l­
skim : „D zień  dobry, ch ło p cy !"  
Chłopcy ci zw iedzili w ojskow ą  
dzielnicę m iasta, koszary Legii, 
której w iększość zn ajdu je się te ­
raz w górach A tlasu  przy bu do­
wie dróg, i byli zaproszeni przez  
pułk na pobyt 24-godzinny —  ale  
m ogli pozostać tylko dw ie godzi­
ny, bo do rw iedzenia pozostało

Moment składania wieńca na Globie Nieznanego Żołnierza p^ ez  nowego 
ambasadora Republiki Tureckiej. 1dą; w drugim wędzie pierwszy z tewej 

p. ambasador Cemal Huesnue Taray.
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Historia lednel kra d zie ży
P aryż, w  s ‘ erpniu

P o .a cy  są p rzy jm o w a n i bardzo  
życz liw ie , każdy  pyta , co  u  nas 
słychać. Z a in teresow an ie  P olsk ą  
jest o lb rzym ie . G azety  n iem al co ­
dzienn ie  przyn oszą  na p ierw szych  
stronach  fo to g ra fie  m in . B ecka, 
K om isarza Gen. w  G dańsku  Cho- 
dack iego , m arszałka R ydza  - Śm i­
g łego  etc.; a różne w iadom ości, 
k tóre  w  W arszaw ie  podaw ane są 
petitem  na da lszych  k olu m n ach  —  
tu p odn iesion e  śą do god n ości szla 
g ierów . I tak np. „P a ris  - S o ir"  
k rzyczy  z p ierw sze j strony  w ie l­
k im i literam i, że p. C h odack i roz ­
m aw ia ł z p łk . B eck iem .

A le  n ie  zan ied bu je  się i m ie jsco  
w ych sensacy j. T ak im  p rzeb o jem  
w ie lk ieg o  k a lib ru  b y ło  zg łoszenie 
się d o  p o lic j i  z łod z ie ja  arcydzie ła  
V atteau  „ L ‘indiifferent‘ ‘ , o ce n io ­
nego n a  k ilk a  m ilion ów  fran k ów , 
S erg iusza  B ogu sła w sk iego . T o  
po lsk ie  n a zw isk o  (n a  szczęście na­
leżące n ie  d o  P o la k a ) pod aw an e 
jest o czy w iśc ie  w  n a jfa n tasty cz­
n ie jszy  sposób —  w  każdej n ie ­
m al szpalcie  w  in n ej p isow n i. O - 
stateczn le prasa  pa rysk a  sk orzy ­
stała z tego, że B og u sław sk iego  
k o led zy  n a zy w a ją  ,,B og “  i teraz 
piszą k ró tk o  „S e rg e  B o g " .

Jak; W a m  w ia d o m o  z gazet, m a­
larz B ogu sła w sk i p rzed  p a ru  m ie ­
siącam i k orzysta jąc  z fa ta ln ego  
ba łaganu  p a n u ją ceg o  w śród  c b -  
sług i L o u v r e u , ściągn ą ł n ie w ie l­
k ich  rozm ia rów  obraz  słyn n ego  
Vat'leau. Jak  się  ok azu je , ten m ło­
d y  i  egza ltow a n y  cz łow iek  od d a w - 
na ju ż  b o la ł nad, fa ta ln ą  kon ser­
w a c ją  a r c y d n r f  m alarstw a w e  
F ran cji, a n aw et p ra co w a ł nad

książką, trak tu jącą  o ty m  tem a­
cie, k tórą  sk oń czy ł ju ż  p o  dok on a ­
n iu  kradzieży. P o  ta jem niczym  
zagin ięciu  -obrazu  p o lic ja  w  całej 
F ran cji staw ała na g łow ie , aby  
w y k ry ć  b ez cze ln eg o  złodzieja .
T ym czasem  B ogu sław sk i w u b o ­
gim  p o k o ju  na fa c ja tce  m ozoln ie  
odn aw ia ł a rcyd z ie ło  V atieau , z 
k tórego  usunął późn ie jsze  n a lecia ­
łości i w  stanie d oskon a łym  od da ł 
p o lic ji, ośw ia d cza ją c  „S k ra d łem  
„L,‘ in d iffe re n t“ ,v b o  n ie  m og łem  
znieść, aby  to a rcyd zie ło  n iszcza­
ło  w  z ły ch  ręk a ch !"

P a ry ż  p otra k tow a ł Sergiusza 
„ B o g "  z n iezw yk łą  sym patią. K a ­
w a ł sp od ob a ł się. W szędzie  p e łn o  
fo to g ra fii n ie zw y k łe g o  złodzie ja , 
p eb io  su p erla tyw ów  o  je g o  zd o l­
nościach . Z na leźli się i tacy, k tó­
rzy  po  prostu  p o d a ją  w  w ątp li­
w ość, czy  zach odzi tu w ypadek, 
kradzieży.

1 M ało  teg o ! B . żona B og u sła w ­
skiego, artystka D enise N usillard  
zam ierza o fia ro w a ć  sy m p a ty cz ­
nem u  z łod z ie jow i o d p ow ied n ią  
sum ę, aby  n apisał książkę „D la ­
czego  u k rad łem  „ L ‘in d iffe re n t ‘ ‘ .

S łow em  przez parę  dn i P aryż  
e m o c jo n o w a ł się p. B ogu sław sk im  
nie m n iej, n iż H itlerem , czy  M us- 
solin im . O grom n ie  się sp odoba ło  
p aryżan om  ośw ia d czen ie  m łod ego  
m alarza, że d la tego  u k ra d ł ob ra z  
V atteau  w  n iedzielę, aby  n ie op ła ­
cać b iletu  w stępu  d o  m uzeum . (W  
P aryżu  w stęp  do n iek tórych  m u­
zeów  w  n iedzie lę  jest b e zp ła tn y ).

Na zakoń czen ie  troch ę  w ra żeń  
z u licy  p a rysk ie j oraz s łów  k ilk o ­
ro  o P- B lum ie, fran k u  i len istw ie  
francuskim .

S p aceru ją c  p o  bu lw arach  (n ie - 
zn a ją cym  P aryża  god zi się w y ja ś ­
nić, że bu lw aram i n a zy w a ją  się 
g łów n e  szerok ie  u lice, zw yk le  
p ięk n ie  obsadzone drzew am i, u li­
ce, na k tórych  k on cen tru je  się 
ruch  h a n d lo w y ), co ch w ila  sp o ty ­
kam  n apisy: loca l a lou er  (lok a l 
do w y n a ję c ia ). W  każdym  niem al 
dom u część w ie lk ich  lok a li h an ­
d low y ch  tchnie n iep rzy jem n ą 
pustką.

P ozasu w ane ża luzje, ciem n e o- 
kna kon trastu ją  dziw n ie  z p e łn ym  
życia  i gw a ru  tętnem  parysk ie j 
u licy . Z  p oczątk u  n ie m og łem  te­
go zrozum ieć. Co się stało z f ir ­
m am i, k tóre  za jm ow ały  te liczn e 
lok a le?  C zyżby  F ran cu zi w ym ie ­
rali tak szyb k o?

N areszcie jest! Jakiś p rzy g o d ­

ny zn a jom y  o d s łon ił m i ta jem n i­
cę : c ‘est B lum ! T o  spadek  fra n k a ' 
O d czasów  B lum a w artość  fran ka 
spadła o ok o ło  35 p roc. C en y po ­
szły  w  górę, a p łace  pozosta ły  te 
sam e. L u dność straciła  w  du żym  
stopn iu  zdolność n abyw czą . P rzy ­
szły  p la jty , lik w id a cje .

T o też n ie zdziw iłem  się, gdy  
ów  in w alida, co fu n d ow a ł m i w i­
no, dem okrata, a m oże  i s o c ja li­
sta sw oistego ch ow u , k lą ł na B lu ­
ma. F ran cu z m usi oszczędzać —  
to  leży  w  je g o  naturze. B lu m  o d e ­
b ra ł m u  m ożność oszczędzania, bo 
ca le  zarobk i idą na utrzym anie, 
M etro na początk u  rząd ów  F ron tu  
L u d ow eg o  k osztow a ło  70 centi- 
m ów  —  dziś 1.30 fr.

j . r .  b .

W i e l k i  f e s t i w a l  k u l t u r a l n y
w  c z e s k im  H ro n o w le

Już po raz d ziew ią ty  w  m ieście  
u rodzen ia  sław n eg o  pisarza czes­
k iego  A lo jze g o  Jiraska  —  Hromo- 
w ie  o d b y w a  się k u  u czczen iu  je g o  
pam ięci ja k o  w ie lk ieg o  p isarza i 
patrioty  —  w ie lk i festiva l k u ltu ­
ralny, zw an y  „J ira sk u v  H ro n o v ".

U roczystości rozpoczęte  zostały 
w  n iedzie lę  dn ia  20 sierpnia, a 
trw ać będ ą  8 dni. Na program  
sk łada ją  się w ystępy  och otn iczych  
am atorsk ich  teatrów , k tóre  odda - 
w na już o d g ry w a ją  w ie lk ą  ro lę  w  
pracy  k u ltu ra ln ej C zech ów , zw ła ­
szcza na w si. P rogram  teatralny 
w  H ron ow ie  rozp oczęty  został w y ­

staw ien iem  sztuki K a ro la  C zapka 
„R u r "  przez teatr am atorski
„K o lla r a "  M lade B oleslavi.

U czestn icy  tego  przedstaw ien ia  
p o łoży li w ie lk i bu k iet k w ia tów  na 
g rob ie  A lo jze g o  Jiraska na cm en ­
tarzu m ie jscow ym . D alej w ysta ­
w ion a  będ zie  sztuka W ernera  
„N o w i lu d zie ", sztuka Z . N em ec- 
ka „M o s t"  i t. d.

W  n iedzielę  27 sierpnia na za­
k oń czen ie  u roczystości urządzona 
będ zie  p ie lgrzym k a  n arodow a na 
grób  A lo jze g o  Jiraska w  H ro n o ­
w ie.

P R ZE D  "T Y G O D N IE M  GÓR W  ZA K O P A N E M

S T A R Y  G Ó R a L  Z  K O B Z Ą

„Nowa
G ru p a p o e tó w

W  ostatn ich  czasach  pow stała  
w  K ra k o w ie  n ow a  grupa poetów , 
nosząca nazw ę „N o w a  liry k a ".

P rogram , k tórego  w yzn aw cam i 
są p oec i gru py, w y ró s ł na p o d ło ­
żu u m iłow ania  p rzy ro d y  i zw iąza­
nej z n ią k u ltu ry  lu d ow e j w raz 
z ca łym  w yob ra żen iow y m  św ia­
tem  zw ycza jów , ob rzą d k ów  i le­
gend. P rogram  ten p ow sta ł ze 
św iadom ości, że w łaśnie  kultura 
lu dow a, sięga jąca  p rasłow iań - 
szczyzny, jest źród łem  polsk iej 
ku ltu ry  n arod ow ej.

Idea artystyczna grupy, którą 
p oeci g łoszą na zebraniach , w ie ­
czora ch  autorsk ich , odcźytach  i 
w  w yd a w n ictw ach , op iera  się na

liryka”
K ra k o w sk ic h

skupien iu  praw d y , w zruszeń  i kry 
sta lizow an iu  ich  w  p e łn ym  ży w io  
łu  liry czn eg o  kształcie  poetyck im . 
G rupę tw orzą  pisarze, należący  
do Z a w o d o w e g o  Z w iązk u  L itera ­
tów  P o lsk ich , ja k  też zn a jd u ją cy  
się poza zrzeszen iem . Z a ło ży c ie ­
lem  i prezesem  jest Janusz A n ­
drzej R ym sza, do  rdzenn ej grupy 
należą: J ó z e f C zech ow icz, W ie ­
sław  G óreck i, F ran ciszek  L ip iń ­
ski, L u dw ik  Św ieżaw sk i i W ito ld  
Z ech enter.

P od  red a k cją  R ym szy  w ych od zi 
B ib liotek a  gru py  p oetyck ie j „ N e ­
w a liry k a ", k tóra składa się z 
trzech  d zia łów : a ) pism a ideow e, 
b ) pod  znakiem  p oetów , c )  d ra ­
m at słow iański.

S z t u c z n y  l ó t i
n a  w y s t a w ie  w  P o lite c h n ic e

U pim e dni, które od dłuższego 
czasu trapią mieszkańców W arsza­
wy, zwiększają siłę atrakcyjną _ W y­
stawy Przemysłów Fermentacyjnych 
i Chłodnictwa w Politechnice.

Wspaniale urządzony dział chłod­
nictwa budzi wś-ód zwiedzających 
żywe zainteresowanie. Naturalnym 
magnesem, przyciągającym widzów, 
jest duża bryła białego sztucznego 
lodu, którego temperaturę wskazuje 
utkwiony w niej olbrzymi termo­
metr: —  70 stopni.

Również chłodnie różnych syste­
mów, małe —  dla niewielkich go&po 
dsrstw domowych, większe dla pen­
sjonatów i hoteli, oglądane są z 
wielkim zajciem.

W ystawa gromadzi w godzinach 
popołudniowych i wieczornych wjele 
osób, szukających tu wytchnienia i 
chłodu wśród zieleni, w miłej atmo­
sferze estetycznych pawilonów, ro z ­
rzuconych na terenach wystawo­
wych.

S z t u k a  z a g r a n i c ą
i\ związku z Światowa Wystawą 

w Nowym Jorku dokonano otwarcia 
wystawy pod nazwą „Sztuka jutra". 
W  budynku ze stali i szklą znalazło 
pomieszczenie z górą 750 dzieł, wy­
pożyczonych przez słynną fundację 
Uuggęnberga.

-Wystawa uzyskała . szeroki od­
dźwięk w sferach artystycznych.

W  Moskwie zorganizowano wysta­
wę sztuki kirgiskiej. W  ciągu swej 
wieloletniej historii naród kirgiski nie 
posiadał języka pisanego i nie mial

artystów zawodowych. Książkę i te­
atr zastępowali pieśniarze wędrow­
ni. Dopiero po wielkiej wojnie sto­
sunki te uległy zmianie.

W  roku 1925 powstało pierwsze 
kirgiskie studium teatralne, któte z 
biegiem czasu przekształciło się w 
teatr sztuki muzycznej. Z okazji de­
kady sztuki kirgiskiej wykonana zo­
stają pierwsza opera kirgiska, osnuta 
na tle ludowego utworu epicznego 
„Manes",.

J a d a  t y l k o  d r ó b
N o w y  m ie s z k a n ie c  Z no j e s t  w y b r e d n y

Poseł Rzeczypospolitej Buenos i przedstawicieli rodziny kotów niedo- 
Aires ofiarował warszawskiemu Zoo , statecznie zbadanych. Tigrillo, który 
rzadki okaz drapieżnika południowo- j przybył na ląd Europejski s/m „So- 
amerykań,skiego t. zw. Tigrilla. Dar, bieski” przypomina lamparta, jesl 
ten posiada specjalne znaczenie mm- : jednak mniejszy od rysia. Tigrillo jesl 
kowe, gdyż i w Ameryce Środkowej ii karmiony ptactwem. Inne mięso jada 
Południowej znajduje się jeszcze dużo niechętnie.

J t a k i ą c z m  l a d #

Nacieranie ciała zim ns wodą

A p e l
P o ls k ie g o  T o w . F o to g r a f ic z n e g o

Polskie Towarzystwo Fotograficzne 
zwraca się do miłośników fotografii z 
prośbą o wypożyczenie iin ekspona­
tów na organizowaną w ramach X I  
Międzynarodowego Salonu Fotografii 
retrospektywną wystawę pod nazwą 
„Sto lat fotografii".

Mogą to być stare aparaty do zdjęć 
i powiększeń, pomoce do zdjęć, wzgl. 
reprodukcje tych przedmiotów, stare 
fotografie wykonane- w niestosowa­
nych dziś technikach, jak: heliogra­
wiury, dagerotypy, tablottypy. foto-

hcliominiatury i inne tym podobne. 
Dzieła literackie w języku polskim 
wydane w zeszłym wieku, wzmianki 
w pismach i książkach, dotyczące fo­
tografii, ilustracje, karykatury z foto­
grafią związane, przedmioty względ­
nie ilustracje przedstawiające historię 
zastosowań fotografii.

Wystawa będzie trwała od 15. X  
do 15. x j. 1939 r. po czym wypoży­
czone łaskawie eksponaty zostaną 
zwrócone.

Ciel o  n a leży  nacierać zim ną w o  
dą  rącze j ran o niż na noc. N a jle ­
p ie j użyć do tego  g ru be j p łó c ie n ­
n ej ręk a w icy , k tórą  m acza  się w 
zim nej w od zie  i naciera n aprzód  
ca ły  grzb iet, zaw sze z góry  na dcl, 
potem  piersi i brzu ch , następnie 
k oń czy n y  'górne, w reszcie  dolne.

P o  natarciu  należy zaraz każdą 
rczęść c ią la  osobno suchym  ręczn i- j 
kiem  w ytrzeć. P o  n ata rciu  w ie - . 
czorn ym  n ależy  się zaraz do łóżka 
po łożyć , p o  porannym  należy iść 
ną godzin ną przechadzkę, a w ra- j 
rie  n iep ogod y  p rze jść  się p o  p ok o- I

ju  i w yk on ać szereg g im n astycz­
nych  ćw iczeń .

N acieran ie tego rod za ju  p o d ­
trzym u je  zdrow ie , przyśp iesza  o -  
b ieg  krw i, w zm acn ia  skórę, n er­
w y, m ięśn ie i ch ron i zn akom icie 
przed przezięb ien iem .

W y ciera n ie  p rześcierad łem  zm o 
czonym  naraz ca łeg o  cia ła , Jak to 
n iektórzy  prak tyk u ją , jest b łędne. 
N acierania z i raną w odą  n ie  zno­
szą n iektóre osob y  w  p ew n y ch  w y  
czerp u ją eych  ch orob a ch  ch ro n i­
cznych , d la tego n igd y  sob ie nie 
należy zadaw ać gw ałtu .

0 G îzrskasyca ziemiach
Nowy numer „Zarania śląskiego"

Nowy numer „Zarania śląskiego" 
objętości 161 stronic, poświęcony zo­
stał prawie w całości ziemiom odzy­
skanym Śląska Cieszyńskiego. Ce­
lem redakcji było stworzenie jakby 
zwięajigo, a zarazem wyczerpującego 
wydawnictwa pi całości spraw ziemi 
zaolziańskiej. Aczkolwiek pewne za­
gadnienia zostały pominięte, powsta-

ALE SSASD R O  Y A R A LD O  J J )

Z A C Z E Ł 6  S I E  

N A  V I A  W R G I N I A
P O W IE Ś Ć

—  Tu są podw ójne schody. Które należy w j-  
brać?

Z a jr z e l i ś m y  d o  l is tu :  n ie  b y ło  w  n im  w z m ia n k i
0 schodach.

—  Kto wie, czy jedne i drugie nie prowadzą 
na to samo piętro —  zauważyła rozumnie Maud.

Miała słuszność: obydw a odgałęź.enia scho­
dów  —  prostych z kamienia łupkow ego zresztą — 
prow adziły na dość rozległe piętro, o czterech 
parach num erowanych drzw i: 1 , 2, 3, 3 bis.

—  To znaczy, że będziemy musieli wejść na 
czwarte piętro — rzekł malarz.

—  Nie traćmy czasu —  odparł Biondi.
Na drugim piętrze bawiły się wcale brudne 

dzieci, które n a nasz w idok nie okazały najm niej­
szego zdziwienia, dowód, że duży ruch był tu 
zjawiskiem  powszednim . Z trzeciego piętra nato­
miast schodzące dwie skromne kobiecinki przypa­
trzyły się n a m  ciekawie, szczególnie Riond:emu
1 Maud, ci bowiem  byli z nas czworga najpokaź­
niejsi. Nie zwracając jed rak  uwagi na tę cieka­

wość, szliśmy dalej i dotarliśmy do czwartego 
piętra. Czworo drzwi nosiło num ery: 10, 11, 12, 
12 bis.

—  Która to będzie z tych dwóch dwunastek — 
rzuciłem.

Maud pochyliła się nad listem, który rozwinął 
m ajor.

—  Tu jest numer 12,
—  A zatem to ten.
Z żywym zainteresowaniem obejrzeliśm y drzwi, 

takie same. jak wszystkie inne, ale bez żadnej 
tabliczki, biletu, nazwiska. Niesamowite i złow ro­
gie były te nagie i nieme drzwi z dwunastką, w y­
pisaną w górze i nędznym dzwonkiem  elektrycz­
nym po prawej stronie.

— Ile minut brakuje? —  spytał szeptem Jakub.
W yjąłem  zegarek.
—  Dwie minuty. Na m ój znak, Maud. przy- 

ciśmesz dzwonek.
Minety tt były długie jak wieczność, tym bar­

dziej, że nie przyznając się do tego. odczuwaliśm y 
silne wzruszenie. Powstrzym ywaliśm y oddech i pa­
trzyliśmy* po sobie z drżeniem, a blady sztuczny 
uśmiech był jedyną oznaką naszej przytomności. 
Naraz zawyła syrena, oznajm iająca południe

—  Maud
Maud zdecydowanym  ruchem przycisnęła 

dzwonek.
W  odpow iedzi na lo z wnętrza rozległ się huk 

wystrzału.

IV.
Pamiętam tylko, że wpatrzyłem sie w Maud, 

która straszliwie pobladła. Piętro zapełniło się 
ludźm i, którzy nagle wyłonili się z trojga sąsied­
nich drzwi, potem  z wyższego piętra, potem z niż­
szego. Trzeba przyznać, że gdyby nie przytom ność 
umysłu, ja k :ej dał dow ód Biondi, byłoby zapano­
w ało zamieszanie, niczem w* wieży Babel. Ale 
przyjaciel nasz, przypom niawszy sobie czasy, kie­
dy oddział jego m usiał utrzymywać porządek pu ­
bliczny i kiedy na skromnym poruczniku ciążyła 
nieraz odpow iedzialność, przerastająca jego w*ątłe 
siły, ucząc go tak pożytecznej w  życiu szybkiej 
decyzji, natychmiast u ją ł inicjatywę w swe ręce:

— Proszę nie ruszać się z m iejsca i zachować 
sp ok ó j!

Zobaczywszy wyższego oficera  i dw óch niezna­
jom ych  cywilów* —  Jakuba i mnie —  wszyscy 
uwierzył' żc to w ykonaw cy prawa.

—  W y —  ciągnął m ajor zw racając się do męż- 
ex\za, jednego w średnim wieku i trzech m łod­
szych, z wyglądu rzem ieślników — staniecie na 
schodach, dwaj na górnych, dwaj na dolnych 
i powstrzym acie natłok. Kobiety, proszę, aby w ró- 
c ły  do mieszkań. Jest tu stróż?

—  Jestem, panie oficerze — ozw ał się głos 
z dołu. —  Mam w ejść na górę?

—• Nie potrzeba, telefonujcie na policję , do naj­
bliższego komisariatu. W iecie, który to?

— Tak jest, panie oficerze, idę natychmiast.
—  Czy jest tu wśród panów lekarz?
Nikt nic odpow iedział.

(C. d. n.)

ła piękna całość, która rzuca świa­
tło zarówno na dawniejsze życie w 
tej części śląska, jak i na stosunki, 
współczesne.

Na karcie czołowej za-uieszczono 
fragment z przemówienia Marszałka 
E.lwarda śm igłego - Rydza w dniu 2 
października r. ub. z okazji przyłą­
czenia Zaolzia do Polski, oraz pięk­
ne zdjęcie oddziałów przekraczają­
cych granice śląska Zaolziańskiego.

Zarys geograficzny krajoznawczy 
ziem odzyskanych kreśli dr. Antoni 
Wrzosek, o ich kulturze artystycz­
nej, oraz twórczości literackiej Śląs­
ka piszą Tadeusz Dobrowolski i A. 
Jesionowrski.

Dużo ciekawych uwag zawiera ar­
tykuł M. Gładysza, przedstawiający 
zary- organizacji i plan badan etno­
graficznych na Śląsku; autor ujmu­
je temat w sposób rozległy, co znaj­
duje całkowite uzasadnienie w w yjął 
kowym położeniu i znaczeniu Śląska.

Inne artykuły poruszają wiele cie­
kawych i aktualnych zagadnień zwią 
zanych z zientiami śląskimi. Autorzy 
załączają przy tym bibliografię, sta­
nowiącą cenne źródło informacyjne 
dla czytelników.

Szata graficzna, jak zwykle, jest 
bardzo staranna; wyróżnić nałoży 
zwłaszcza sumiennie opracowane ma 
py orai wartościowe zdjęcia fotogra­
ficzne śląskich dziel sztuki. To też 
num^r 2 —  4 „Zarania śląbkjege" w 
dobie powszechnego grodu wiadomoś­
ci o ziemiach odzyskanych Zaolzia, 
stanowi pozycję cenną 1 trwatą.

Z e  Z w ią z k u
P a ń  D o m u

Komunikują nam, że po przerwi* 
wakacyjnej 1 września wszystkie 
W ydziały Związku Pan Domu wena 
wiają swoją działalność.

Biuro Związki: Pań Demu, Nowy 
św iat 9 przyjm uje eodriennie zapisy 
na 20  lekcjowy kurs gospodarstwa 
domowego dla pań.

3 miesięczny kurs gospodarstwa 
domowego dla pań.

15 lekcjowy k u «  /  >spodar«wa 4* 
w w ogi- dla pracownic domowych.

3 lekcjowy kur? p-zetworów
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Naruszenie lE IiS ! Gdańska
Foerster „zw ierzciinikiem  u/oinego jnjafta”

S t a n o w i s k o  P o l s l c i

_ Ł . c yf G D A Ń SK U  O G Ł O S ZO N O  D ZIŚ  K O M U N I- 
SD A Ń Sbc, -S4. ■ KCY lż  NA P O D S T A W IE  u s t a w  o  O B R O - 

KAT> S T W Ib n  p A ^ S T W A  z  l a t  , 9 ł s  l  1937; G A U I.E IT E R  
n i e  NARDUI- m  23 b m JE gT ZW IERZCH NIKIEM  W OE,
G D A Ń SK A , L
n e g o  m i a s t a .

ia rod a jn ych  ośw ia d - I Dziś o 20-ej zaaresztow ano r ó w - 
F orstera  nież za w ia d ow cę  dw orca  g łów n eg o  

M ia - i w  G dańsku, k on tro lera  pociągu  
podstaw  : m agistra G aryantasiew icza oraz 

adiunkta G rabskiego.

Z g ł a s z a ć  s ic  1 1 §  s a la m i
ć ' - t  kopania r 7 m ó w  i schronów

Odezwa prezydenta Warszawy

W  k olach  mi
m ianow anie

S H J Ł i Ł .  » £ * •

prawnych i 
s ta -c -f l  gdan steeg

tom  n ależy  przypom n ieć
ly jn    strzezen

sta", pozba."gtanoWJ naruszenie 
W  związku 

że c ia ­
ło  .wm do strzeżenia sta ■ 

iem pow oła*. N arodów za
tut. je^t Rada Lig.

" f S S u k S e g o  wchodzą przed- w  gtóad ktorcg j F r a n c j. . fez,v,
staw itm le polsk i zostanie
c j i . Stauowisł^ cele :e
określ oi: S J  gdybv nowy stan 
* °  szkodzić irt szym inte-

J S S .  w ' ; . ?  W
konsel - » « « •  i£ możemy zgo-

Jasn^m jest, Gdańska do
dzić s i?  na poz <,]*£, aby

nie m lskich granic

GdMtóu S a  P o Ł  w G ^ ń sk u  
ce ln y ch , P z trze c ie pan­
nie mogą Uzna Iemy nie-atw o k on tro low an  aJc

G D A Ń SK , 24 8. D zrś w n ocy  
d ok on an o aresztow ań  w śród  k o le ­
ja rzy  w  Gdausku

Rusi z  mieszkań
G D A Ń SK , 24. 8. D ziś otrzym ał 

ca ły  szereg P o la k ów  nakaz opu sz­

czenia sw y ch  m ieszkań  w  ciągu  
d w óch  dni. M ieszkania za rek w iro ­
w ano rzek om o dla partii.

Zły prognostyk
d l a  N i e m c ó w

Awaria „Koenigsbergu
Jak wiadomo, w niedzielę miał 

przybyć do Gdańska niemiecki 
statek „Konigsherg". Ponieważ

P rezydent m. st. W arszaw y w y  
dał do lu dn ości s to licy  odezw ę n a­
stęp u jące j t r e ś c i:

„O byw atele stolicy.
Ofiarność W asza na rzecz dobra po 

w jzechnego jest znana, świadczycie 
zawsze dla Państwa i dla swego mia-

Z a k ^  w y s z y n k u
n a p i ł o  w  a l k o h o l o w y c h

R o z p o r z ą d z e n i e  K o m i s a r z a  R z ą d u  n a  m .  W a r s z a w ę

Komisarz rządu na m. st. W arsza­
wę wydal następujące rozporządzenie 

sprawie zakazu wyszynku napo-
statek ten  sp otk a ła  aw a ria , w k t  i "  w alkoholowych: 
zam iast n ie  en n r7vko4»< . 1. ^ k a żu je  się na terenie m.zamiast niego przybędzie .^zlez- 
wig Holsztein", będący okrętem 
starego typu, używanym obecnie 
do celów szkolnych.

miecki charakter
w szelkie p r a w

m niejszości pol

S w S = .  ' « *  * *  “ e ło w " -

A r e s z t c w a n s a

P O - a k ń w

w Gdańsku
24. 8 . W  ostatnich

drtnach dokonano na terenie 
d z i n a c n  „ :a<ni aresz-

P o g o t o w ie  w o je n n e  na m o r z u

F lo ta  a n g ie ls k a
z a b l o k o w a ł a  Ś k a g e r a k

S Z T O K H O L M , 24. 8 . Z G O E T E  B O R G A  D O N O S Z Ą , ŻE SIL N  ■ 
F L O T A  A N G IE L S K A  S T A N Ę Ł A  N A  K O T W IC Y  P O M IĘ D Z Y  S K A  
G EN A  W Y B R Z E Ż A M I N O R W E  G IL  A N G IE L S K IE  O K R Ę T Y  W O - 
JE N N E  S T O J Ą  W  O D L E G Ł O Ś C I 2 D O ‘ 3 KM  JE D E N  v>D D R U - 
G IEG O  I Z A B L O K O W A Ł Y  W E J Ś C IE  D O  S K A G E E A K U . K A P i- 
T A N O W IE  D U Ń SK IC H  S T  A T K  ÓW  Z A U W A Ż Y L I K IL K A N A Ś C IE  
T O R P E D O W C Ó W  O R A Z  L O T N IS K O W IE C  Z 15 S A M O L O T A M I 
N A  P O K Ł A D Z IE .

Mobilizacja w Angiil
Powo'at?ie rezerwistów armii terytorialnej

W ar­
szawy wyszynku i sprzedaży napn 
jów alkoholowych, zawierających wię 
cej niż 4 i j>ół proc alkoholu.

sta, gdy tego zachodzi aołrreba. Spo­
kój, jaki cała ludność stolicy zacho 
wuje w rozgrywających ‘ ię wypad­
kach międzynarodowych, jest dow o­
dem wielkiej dojrzałości obywatelskiej 
Wraz z tym spokojem ducha —  obo­
wiązkiem naszym jest przygotować 

, się na wypadek, gdyby Państwo i sto­
lica zostały zagi ożone. Dlatego naka­
zem chwili jest przygotowanie odpo­
wiedniej ilości schronów. Prace w 
dziedzinie kopania rowów przeciwlot­
niczych zostały rozpoczęte w dniu dzi­
siejszym i muszą być szybko zakoń­
czone.

Zarząd Miejski zwraca się do 
-  „  . , . , . 1 wszystkich obywateli i obywatelek
*■ » ł>owa,ązu$  *  stolicy, wolnych od prący niezbędnejd n »  24 sierpnia 1939 r. az do o d w o -. w 0J ’ nej aby debrowpfrie
o Ti,- . . . . . .  ; zgłosili się do kopania rowów. W  pra-

Przek™c*e.nia J im ejszeg o  * . 8^ {kać sj winni WS7 K> do.
rozporządzenia ukarani będą w dro- y ‘  { * ' watele stolicy.

Zapisy do oracy przyjmowane są w 
i następujących komisariatach O. P. L.

będt w
dze administracyjnej grzywną do 3O9 ' 
zi., lub aresztem do 2 tyg. niezależ-j 
nie od cofnięcia koncesji.

1.80% .? j 0  z ł .  n a  K o m o r n e
z s  p o m i e s z c z e n i a  s z k ó ł  m ie js k ic h

W now ym  roku szkolnym , liczba  
pu b liczn ych  szkół p ow szech n ych , 
czyn n ych  na teren ie  W arszaw y, 
pow iększona zostan ie  o 4 i w yn o ­
sić będzie  179 szkół n orm aln ych , j 
oraz 12 sp ec ja ln e  z łą czn ą  ilo śc ią  | 
318 od d z ia łów . S zk oły  te  obe jm ą  . 
sw ym  za sięg iem  ca łą  m łod zież  w  ' 
w ieku szkolnym .

M iasto  odd a ło  do użytku 4 n ow e 
gm achy, w k tórych  p om ieści się  8 
szkół. D zięk i tem u liczb a  szkół

d y sp o n u ją cy ch  w łasnym i, s p e c ja l­
n ie zaop atrzon ym i w kon ieczn e  u- 
rząd zen ia  gm ach am i w zrośn ie  do 
136.

P ozosta łe  szkoły  m ieśc ić  się j e ­
sz cze  m uszą w  g m ach ach  w y n a ję ­
tych , n iezaw sze o d p ow ia d a ją cy ch  
sw oim  zadaniom . D zierżaw a tych  
loka li obcią ża  je szcze  bu dżet m iej 
ski roczn ym  w ydatk iem  w k w ocie  
1,800.000 złotych .

< w godz. od 8 do 19.
Bednarska 8, Stare Miasto 24. Ozie! 

na 82, Gęsia 24, Srebrna IG, Chłodu? 
45, Ziota 41. Rozbrat 26, Kopernika 30 
6-go Sierpnia 43, Senatorska 29, No­
w y świat 7 Szeroka 5, Belgijska 5, 
Bcre-mlowska 5, Szkoła Powszechna, 
Toruńska 21, I.udwiki 0. Czerniakow­
ska 103, Grójecka 47 Tykocińska 23, 
Mickiewicza 27.

Najbardziej pożądane — zgłaszanie 
się wraz z łopatą.

Warszawa, dnia 2S sierpnia 1939 r.“

48 goi
G dańska w d a h z jm

jó lk n d r ies ię ciu
ciągu aresz- 

Polaków.

L O N D Y N , 24 8 . W S ZY SC Y  CI, 
K T Ó R ZY  SŁ U ŻĄ  W  O C H O T N I­
C ZY C H  F O R M A C JA C H  A R M II

s o b o ta ,  w yni I
„tnne wstają zorze". . 

6 Jfl Pleśń . jO* y 6 50 Muzytą (p1̂  
s.35 Mû yfc® < płyty> -
TM D - l e n n i * o r w e s r y  
Kono.rt P0Ig ? v ^  miKTotonem przez

P o lS ? '- PePT’Ł̂ j  03 Audycja południo- HS7 Hejnał* uroczystości z ot-
W ? 12.2* wystaw Radiowejn  Dor oczni J " L ,  h .45 .> » -

r r *  a r » ^ » . k “ s g s 2
m *  O *wyk-

16.10

gospodarcze.
“pogadanka -

Koncert poranny Orkiestry PuJku strzel 
ców. 9.0t' Transmisją nabożeństwa z ko 
ściote Najświętszej Mar*1 Panny w Orto- 
wej na atasku Zuolziańblum. 10.30 Muzy­
ka (ptyly- li-40 Reportaż dźwiękowy i  
M i t s z v i  źegies!ov-a.

1157 Hejnał. 12.03 Porajiek muzyczny 
W V ykonaniu Orkiesiry Symfonicznej P. 
R. 13JOO Wyjątki z Pism J Piłsudskiego, 
j3 05 Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyką 
obiadowa. 14.45 „Czytamy Miękiewicza" 
(audycja VIII): ,.Pan Tadeusz" (Księga 
III) '15.00 Audycja dla wsi. 16.30 Vmcetit 
d‘Indy: Trio na iortepian, lUarnet 1 wio- 
loiczeif. 17.1* .Kto odpowie" — audycja. 
17 30 Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 

Karol Marcinkowski" — słuchowisko o- 
r'v?inalne Wasylewskiego. 19,30 Koncert

T E R Y T O R IA L N E J , P O W O Ł A N I 
Z O S T A L I D Z IS IA J  W IE C ZO R E M  
DO Z G Ł O S Z E N IA  SIĘ  N A T Y C H r 
M IA S T  W E D Ł U G  S W O IC H  
P R Z Y D Z IA Ł Ó W . R Ó W N A  SIĘ  
T O  M O B IL IZ A C JI ARA II  T E R Y ­
T O R IA L N E J,

150.000 zł. sprzeniewierzył Niemiec
na szkodę śląskich zakładów przerostowych

W  zw iązku  z naszą w iadom ością  
o w y k ry c iu  w ie lk ich  n adu żyć w  
firm ie „G a sa ccu m u la tor" S. A . w  
K atow icach , k tórych  dok on ał na 
szkodę te j in stytu cji je j dyrek tor, 
N iem iec. E ryk  H en ryk  B lacha z 
K a ło w ie  d ow ia d u jem y  się, że w y -

| sokość sp rzen iew ierzon ych  sum 
I w yn osi około  150.000 zł. 
i W ed łu g  . przypuszczeń  tu tej- 
i szych  sfer  p rzem y słow y ch  B lacha 

zapew n e w ięk szością  te j sum y 
w zb og a c ił kasyn o w  S opotach , 

] gdzie  nadal zam ieszkuje.

muzyczną
popuiama^

?s n COP pt“ c Clubu". IS O'1 -lim polityczny. Dzienni
ka lf.M Muzyka z 10 Koncert di^-jękuwy. 20.10 Transmisja fragmentów
„Echa mocy *. „Ł” Wa nrzez siedem

Kio nailepiei prowadzi taksówkę!
1 GO-ki9c m e fr o w 3  ja z d a  w  o b r ą b ie  W ie lk ie j  W i r s z ^ w y

20.30 Prze- 
Dzieimik. Tygodnik

*łsi.
a i-

Muzyka z
1 chwały • =1„riem mOrz

rczn-wKowy- 19g“° .:-Pr e wesoła
d0„ B1Er iU1 9 ^  ^ d y 2ja dla
radiów*. jr kapeią i ** *ge
zagranicą* , ^ 30.25 A u d y c ja  dla 
przez Ślą£k - Recital śpiawaczy
20.40 Sport. ’2l' k ji Festiwalu MufJjp 
gli. Auuycja * ok 31J5 Muryka salono 
nego w Lucerme. recitaiu Bema
wa (płyty'- J !„® Muzyka do tanca ip y_
n .no 23-20 Muzyka z
ty). 23 oO Dzlenn 
tc Paradis"

„dzy państwo weso meczu piłlcarskicgu 
Polska — Węgry. 21,35 Sport. 21.50 Muzy 

do tańca w wyk. Ork. Rozgł. Lwow­
skiej- 22.15 „Dobry żart tymla wart" — 
audycja konkursowa w wykonaniu J. Ro­
landa i T. Bocheńskiego. 23.00 Dziennik.

NA' CIEKttWS o n Ac^oYwy,ELifana.
16.20 4000 laty .
16.50 „COP P « ed - chwaJj„
18.00 „Echa mocy mńr2 jo sie ;  
10 00 Pr*cz wesoła pow.eSc ra

mlu wigór*''
diowa. . = siewem Przei

20.00 ..Z kapelą

S,M .02 i
ęli. J

śpiewem
Beniamin0 G***
Lucerny.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
9.00 Transmisja nabożeństwa z Kościo 

ła N. M. P. w Orłowej na Śląsku 
Zaolziańskim.

13.00 Wyjątki z Pism J. Piłsudskiego. 
14.45 „Pan Tadeusz** — przed mikrofo

nem St. Jaracz.
17*30 Podwieczorek przy mikrofonie.
19.00 „Karol Marcinkowski** — słu­

chowisko Wasylewskiego.
21.10 Transmisja z międzypaństwowe­

go meczu piłkarskiego Polska — 
Węgry.

21.50 Muzyka do tańca.
22-15 „Dobry żart — tynfa wart1* — 

audycja konkursowa.

w a r s z a w a  n  or

18 00 Muzyku rozry'^ f jW polskiego Ka"

dia pod dy- Sereoji nustracje mu 
informacji. Spo:rt. nicznych“ . 
zycżne do utworow sc p d dyi_
nawcy: Ork. Sym, ' CM  __ tenor; 1 * 5  
■ł Fitelberg* °r8Z ® J v w wyk. K
Kor.eert soli<ów  ̂ .jadgryzowskieg
towej — skrz.^Pw iodO taktów rr‘uz5K'hó 
-  fonepian. L * ' ,  16.3P piesn, otm
wyk. Zwpołu z ,er Straussa
ralne (ply tY) • pry k Cliopin <
ipłj-ly). «ra Adamska 22.0o
21.45 Na wiolonczeli- K onserwato-
Koncert Symfomczny D. iauWa (płyn p i  w Bruhseh Pod d ^  ̂
ty). 23.00 Czeska

Zatwierdzono już projekt regulami­
nu I jazdy konkursowej dorożek sa­
mochodowych w Warszawie za zgodą 
Komisariatu Rządu na m. stoł. W ar­
szawę oraz z upoważnienia Automo­
bilklubu Polski.

Jazda odbędzie się w Warszawie, 
dnia 17 września. Celem imprezy jest 
wykazanie sprawności i spostrzegaw­
czości kierowców oraz przygotowanie 
kierowców i samochodów do transpor­
tów v/ ciężkich warunkach jazdy.

Zawodnikiem może być każdy kie­
rowca uprawniony do przewozu pa­
sażerów dorożką samochodową. Zgło­
szone samochody muszą ściśle odpo­
wiadać warunkom rejestracyjnym dla 
dorożek samochodowych i zawodnicy 
zobowiązują się ściśle stosować do 
przepisów ruchu kołowego, odpowia­
dającego osobiście za ich przekrocze­
nie.

Samochody podzielone są na trzy pierwsza). Szybkość przeciętna obil- 
kategorie: dorożki samochodowe u- | czona jest na podstawie km godz. dla 
prawnionc do przewozu do 2 pasaże- j wszystkich kategorii i kontrolowana 
rów, do 3-ch i do 5-ctu pasażerów. na jednym punkcie kontrolnym jaw- 
Każdy samochód o-prócz kierowcy i nym i ua tajnym odcinku jednokilo- j 
musi posiadać w kat. 1 jednego pasa- metrowym.
żera, w kat. 11 dwóch pasażerów i Próba spostrzegawczości obejmie 
w kat. I li trzech pasażerów. szereg sytuacji ulicznych nieznanych

Jazda konkursowa składać się bę- i zawodnikom.

W z m o c n i e n i e
.rm ii b u łg a r s k ie !

S O F IA , 24. 8 . U rzędow o d on o­
szą, że szereg  k a tegory i rezerw i­
stów  bu łg arsk ich , k tórzy  pow ołan i 
zosta li 1 sierpn ia  na krótkie ć w i­
czen ia , pozostan ie  pod bron ią  o 2 
ty g od n ie  d łu żej, niż przew -dyw a 
no.

M o b ili z a c j a
w  Haiantifs

H A G A . 24. 8 . R ząd  h olen d ersk i 
p ow oła ł dziś pod  broń  da lszy  k on ­
tyngent, rezerw istów .

P A T  p od a je  kom unikat n asięp a  
jf le y :

>*łt-

R o z k ła d  ja z d y
3 U i t f h u s d w  P . K . P .

Jutro upływa termin zgłaszania do 
oddziału komunikacji samochodowe) 
P. K. P. w Warszawie (Chmielna 69)
postulatów w sprawie zimowego roz­
kładu jazdy na liniach autobusowych, 
obsługiwanych przez komunikacię 
samochodową P. K. P.

Zgłoszone postulały będą, w miarę 
i nny.yiości, uwzględnione podczas opra­

cowywanego obecnie zimowego roz­
kładu jazdy, który będzie obowiązy­
wał od 7 października.

dzie z następujących prób: a) jazda 
okrężna, b) próba sprawności, c) pró­
ba parkowania, d) próba transportu 
terenowego.

jazda okrężna odbywać się będzie 
na dystansie długości około loO km. 
w obrębie Wielkiej W arszawy. Start 
do jazdv odbędzie się w AL Niepodle­
głości o  goaz. 8 rano. Samochody bę­
dą wypuszczane co minutę w  kolejno- 
śęi numerów startowych z tym, że sa­
mochody duże startują pierwsze (ko­
lejność kategorii: trzecia, druga,

Kameralna

1 piyty i
NXED/I®l a  n ‘

7 .ÓO sypmł 1 mesn . 
7.05 Audycja dla W

21 SIERPNI,A 
.Nic opuszczaj nas .

8.00 DzjicnmJi B-m

WABSZAWA II.
14.00 Parę informacji. Sport. I4.1G Ro­

bert Schumann: Motyle. 14.30 Muzyka 
kameralna Mozarta (płyty). i 5i30 Arie j
pieśni polskie w wyk. Cywińskiej. 16 00 1
Muzyka lekka (płyty). £1.05 Wiliam W al-! 
ton 1 Vaughan Williams. 21.35 G iuck:’ 
.Orfeusz" (płyty), 

ca (płyty>
Fale E

19 40 Dziennik. 19.50 Uczmy się Poi_ 
skiej piosenki" — audycja. Eu.lo „Histo­
ria polskiej poczty" (od kolasy do sa­
molotu) — aractyrta słowno - muz.

STACJE KRÓTKOFALOWE 
Fal. A.

0 i)8 Polskie opery. 0.45 Dziennik, l.no 
Ze Śpiewnika Stanisława Moniuszki: wy­
konawcy: Witowska - Kamińska — śtnew, 
St Nawrocki — akomp. 1.30 Muzyka lu-

W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e

PO DW YŻSZEN IE ST A W E K  
UBEZPIECZEŃ M S K I C H

Ze względu na wzrastające ua-

Próba transportu terenowego odbę­
dzie się na terenie puszczy Kampino­
skiej na dsytansie około 3 km. W  pró­
bie tej każdy zawodnik w pierwszej 
kategorii otrzymuje jajco pasażera 1 
żołnierza w pełnym uzbrojeniu, w 11 
kat. 2 żołnierzy, w kat. Ul — trzech 
żołnierzy.

Dla zwycięzców w każdej kategorii 
będą przyznane trzy nagrody pienięż­
ne oraz szereg nagród specjalnych i 
firmowych.

W szyscy zawodnicy, którzy ukoń­
czą jazdę konkursową, nie przekracza-! 
jąc 30 punktów kamvch, otrzymują I 
dyplomy za sprawność w prowadzę- 1 
niu wozu. 1

A B C

w  B y d g o s z c z y
można u p J. Basińskiego, Gda&s 
ka 16 12. Prenum erata 2 30 rt 
m iesięcznie z odnoszeniem do

domu.

dowa wyk. Kapeli Hur.linrkiegn 
jfezwórkl Radiowej. 2.05 Zespól Rachonia.

£U k ----------

Notowania
287,40: Bruk-

aiełd warszawskich
. . .  n . 1. 1A9IV

Dewizy: A m stęrd *  
sela 90,50: Gdausk « 0 ,00j. U ndy
J0.99; Kopenhaga U l ,  ■ , )or|i
24,96; Mediolan 27.J5, u. «  (l.a.
5.32 i jedr,a czwarta N o ^  ,  
hel) 5,32 i !><>< V ; 8 I5 - Zurych
14,11; Sztokholm ‘ - b- s ’

Akcie: Bunk Polski — 102,00; War- 
. . .  , fe-aWSkic Tow. Pabr. Cukru —  34,00; 

Hc,S'n .;i.LLiłpop -  76,00 - -  75,50; Haberbusch

120,15.
Pożyczki, a proc. 

em. 70,00: 11-ej em 
36,00; 4 proc. ko
61,25; (drobne) 60,o0;

1 g a t"?  36.50 S^S O /gat.II 20.00 _

,7 proc. kolejowa 
(drobne) 59,06 

Ltrty ałstawne: 4 
skie seria V W łO  -  
Warstawy (1933 r.) 
56JJ0.

proc i 30'50- '̂ytnia L 28 ' 25- otręby jpoł proc. .nia razowa 17.75 —  f°- > v ■>

™  JS im : » * . ) £ ,  SSt 1 % f e :
usolid.

4 i
proc.

i pół proc r.iem- 
50 25; 5 proc. 

56,00 (po 1.000)

23.00 Muzyka do tan- 1 pięcie sytuacji m iędzynarodow ej, 
poważnej zw yżce u legły stawki w  
ubezpieczeniach m orskich od ry zy ­
ka w ojn y.

N owa tabela ogłoszona została w 
dniu 2 b. m., weszła zaś w życie 
w- dniu 24 b. m . W edług now ej ta­
beli stawek ubezpieczeniow ych 
stawki te są znacznie pow iększone, 
szczególnie jeżeli chodzi o podróże 
do i z TMorza śródziem nego, M orza 
Czarnego, oraz morza Marmara.

Stawki pod banderam i w łoską i 
niemiecką m ogą być ubezpieczane 
—  w edług dow olnego uznania to­
warzystw ubezpieczeniow ych. W  
każdym razie umowy w sprawie u- 

1 bezpieczenia tych  statków będą 
wszystkie zaopatrzone w  klauzulę 
wym ówienia w  ciągu 48 godzin. 

M OŻLIW OŚCI ZAM KNIĘCIA 
G IEŁD Y K AU C ZU K U  

Z Londynu nadchodzą w iadom o- 
,oj, że —- w  w ypadku potrzeby —  

przewidziane jest zam knięcie g ieł­
dy kauczukowej.

M oże ona być zamknięta na 7 
dni.

P O D W Y Ż K A  STOPY 
D YSK O N TO W E J 

PRZEZ B A N K  AN GLII
Bank Anglii podw yższył stopę 

dyskontową z 2 na 4.
A M E R Y K A  ZA M K N IĘ T A  

D LA T O W AR Ó W  JAPOŃ SK ICH  
W  związku z  w yp-w iedzen  iem

5 g i e ł d a  ź b d ż o w a
p lz fm ca  jednolita 20.75 _  2L50,

. tn 10 50 __  13.50: jęczm ień 16 00
25 16 50; owies 16.00 -  16.50; w yka 
M i *  80.00 -  85.00; mąka P -c n n a

makuchy r z e p a k o w e j
ziem niaki jadalne •   3.50;
ma ż y t n i a  p r a s o w a n a  O b O
siano prasowane I 6.00

am erykańsko - japońskiego trakta­
tu handlow ego, przew iduje się w  
am erykańskich sferach przem ysło­
w ych  spadek im portu japońskiego 
w najbliższej przyszłości.

Jakkolw iek niew iadom o jest je ­
szcze, w jak i sposób rząd am ery­
kański będzie się starał utrudniać 
im port tow arów  japońskich, naogół 
przypuszcza się, że w  pierwszym  
rzędzie na tow ary japońskie zosta­
nie nałożone cło dodatkow e, jak  to 
już m iało m iejsce z im portem  nie­
mieckim.

Utrudnienia ze strony Ameryki 
dla im portu z Japonii pow inny u- 
niożliw ić ekspansję dla tow arow  z 
innych krajów , a m iędzy innym i z 
Polski.

W ZRO ST EK SPO R TU  
FRANCUSKH5GO DO TU RCJI
Według informacyj, zaczęrpnię- ! 

tych w kołach  dobrze pom form u - i 
w anych, n ow y układ handlow y 
francusko - turecki tym się różni ' 
od poprzedniego, że eksport fran ­
cuski został znacznie podw yższony 
w stosunku do dotychczasow ego 
Poziomu. j

O ile bow iem  dotychczas ustało-

Szewcy przeciwko Bacie
M e m o r i a ł  tio w ł a d z

W ładzom  d oręczon o  n a stę p u ją ­
cy  m em oria ł rzem iosła  szew ek ie - 
go  w P o lsce , d om aga ją cy  się  w y ­
dania  nakazu lik w id a cji w arszta ­
tów  re p e ra cy jn y ch  firm y  B a fa  
oraz ogran iczan ia  p ro d u k c ji tej 
fa b ry k i, ze w zg lędu  na je j  szk o d li­
w y w pływ  na rzem iosło  szew ekie.

D la  om ów ien ia  
łączek  rzem iosła  
b y ć  n iebaw em

w szystk ich  bo 
szew ekiego ma 
zw ołan y  i ja z d

wsrystkic-h o rg a n iz a c ji szewekieh 
z ca łego  k ra ju . Z jazd  ten od b ę ­
dzie s ię  w W a rsza w ie  : 
n iety lko szew ców , ale 
cholew k arzy .

obe jm ie
również

—  x -

A S < £  s p o r t o w e

i  p o r t  w  k i l k a  w i e r s z a c h
W nocy z czwartku na piątek wę­

gierski związek lekkoatletyczny na- j 
desłał do PZLA  depeszę, w której od 
wołuje zawody lekkoatletyczne pań 

W dniach od 26. VIII. do 2. IX. t>r 
„v  ■ 1 r  t t ł  r n —  WKS Śmigły bawić będzie na Litwie,

65 Drzv(*7vm  minn 3 do gdzie rozegra pięć spotkań,
eksnart w ^ u i  f  reprezentow ało j xJolski 2-,-ązek Narciarski otrzy- 
eksno-t 1 d°i J?nCp’ z®s ina  ̂ sensacyjne zaproszenie na mię-
eksnort v° j F rc^> ° ^ cnie dzynarodowe zawodv organizowane \v
S  w  w l  l ' .  będzie w yrażon y , l94n d3 miejscowości Mont Cook
b S E ?  że* wyrażana jest o - ; w  Ncywej Polski Związek
rozs7prrpni„^iV ,r!i^oa P0Z3f ° b  ,na j Narciarski ze względów technicznych 

bopólnych  obrotow  1 to zaszczytne zaproszenie musiał od- 
1 rzucić.

Wkrótce
atletyczne

handlow ych.

rozegrane zostaną lekko- 
•mistrzostwa Finlandii w 

Helsinkach. Do zawodów zgłoszono 
ponad 360 zawodników.

Znany długodystansowiec frantu
ski Rocbar, ustanowił nowy rekord 
Francji w biegu na dwie mile uzysku­
jąc doskonały wynik 9:08,4.

W śif>dę odbyły się w Kttkowie aa 
torze Ci-acovii zawody kolarskie na 
dyst. 50 km. o misrUzoetwo okręgu 
krakowskiego, Startcnrało 9-ciu za­
wodników. Zwyciężył Dąbrowdeck1 
(Cracovia) w czasie 1:25:40.



ABC -  KOWINY-CODZIENNE Str. 6

Z ł ó ż  o f  i a ? ą  n a  F .  O .  N . D o b r y  s z o f e r : - t s  P r y l i f i s ł c
W a r s z a w *
Jerozolimskie

Marsz armn niemieckiej ku granicy Polski
s k ł o n i ł  r z ą d  b r y t y j s k i  d o  w y d a n i a

Mowa Chamberlaina podczas historycznej debaty w Izbie Gmin
LONDYN, 24. 8. Punktualnie o 

god7. Ł45 rozpoczęła się sesja Izby 
Gmin. którą zainaugurował prem. 
Chamberlain wielkim expose polityki 
zagranicznej swego rządu.

Premier nawiązał do ostatniej de­
baty zagranicznej z 31 lipca i, wspo­
minając o kwestii Gdańska, przypom 
niał, że wówczas wyraził przekona­
nie, iż nie ma żadnej kwestii, która 
nie daiaby się rozwiązać w. drodze jjo 
kojowych rokowań.

W  o b l i c z u  

n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w o j n y
NIESTETY, OD TEGO CZASU, 

OŚW IADCZYŁ PREM IER, SY TU ­
ACJA M IĘDZYNARODOW A STALE 
się POGARSZA I DZIŚ ZNAJDUJE- i 
M Y SIĘ W  OBLICZU NIEBEZPIE­
CZEŃSTW A  W OJNY. Premier omó­
wił spór o  celnikach w Gdańsku i 
gwałt.-rwną kampanię prasy niemiec­
kiej przeciwko Polsce o bezwarunko­
w y powrót Gdańska do Rzeszy. Oskar 1 
fenia niemieckie o prześladowaniach 
Niemców w Polsce, żyw o przypomi­
nają podobne oskarżenia Czechów o 
prześladowania Niemców S a de-:kich. 
,N  alezy stwierdzić —  powiedział 

premier Chamberlain —  że wobec tej 
lcampańii oświadczenia polskich mę­
tów  zachowały wielki spokój i po­
wściągliwość” . Kierownicy państwa 
polskiego niewzruszeni w swym pos ta 
nowienia odparcia każdego ataku na 
jrepodległość Polski, nie prowokowali 
nikogo ł jestem pewien, że byliby g o ­
towi przystąpić do dyskusji z rzą­
dem niemieckim, gdyby mieli pew­
ność, że dyskusje te byłyby prowa­
dzone bez groźby użycia siły lub 
przemocy i * pełnym zaufaniem, że 
w razie o-nąenięcia umowy, warunki 
tej umowy byłyby następnie szanowa 
ne zarówno co do litery, jak i ducha'’.

M a r s z  w o j s k  niemieckich
W  dalszym ciągu premier stwier­

dził. ze przygotowania wojr-kowe w 
Niemczech przeprowadzone zostały na ! 
taką skalę, ie  NIEMCY SĄ OBECNIE 
W STANIE PEŁNEGO POGOTO­
WIA. WOJENNEGO. „Z  POCZĄT­
KIEM PIEJĄCEGO TYGODNIA —  
MoWTL PREM IER —  O T R ZY M A -! 
TAŚMY INFORMACJE. ŻE WOJSKA 
NIEM IECKIE ROZPOCZYNAJĄ 
POSUW AĆ SIE KU GRANICY POL i 
SKIEJ. STAŁO SIE W ÓWCZAS JA - j 
SNE, ŻE ZBLIŻA SIE KRYZYS I 
W IELKIEJ DONIOSŁOŚCI T RZĄD i 
POSTANOW IŁ. ŻE PRZYSZED ł 
CZAS ZWRÓCENI A SIE DO PAR-| 
LAM ENTU O PEŁNOMOCNIE- j 
TW A  DO PODJĘCIA DALSZYCH , 
ZARZĄDZEŃ OBRONY. j

B o m b a  m o s k i e w s k a
Taka była sytuacja w ubiegły wto- ; 

rek, gdy w Berlinie i Moskwie zostało j 
ogłoszone, że odbywają się rokowa- ] 
nia. które zapewne zostaną zakończo- | 
ne zawarciem paktu -nieagresji mię- i 
*fej ołm państwami. Nie ukrywam I 
przed Izbą, że taka zapowiedź przy- j 
szla dla rządu jako niespodzianka i ot 
niespodzianka bardzo nieprzyjemne­
go rodzaju. Od pewnego czasu krą­
żyły pogłoski o bliskich zmianach w 
stosunkach między Niemcami a rzą­
dem sowieckim. Jednak rzad sowiec­
ki am nam, ani rządowi francuskiemu 
nłe dał w niczym pazozć, że taka 
zmiana może nastąpić. Dn. 31 lipca 
powiedziałem, że zdecydowaliśmy się 
na, krok bezprzykładny. Złożyliśmy 
dowód dużego zaufania i pragnienia.

, doprowadzenia rokowań ze Związ­
kiem Sowieckim do pomyślnego zakon 
czenia, gdyśmy się zgodzili wysłać 
naszych żołnierzy. lotników i mary­
narzy do Rosji, dla przedyskutowania 
wspólnegr> planu wojskowego.

Misja brytyjska przybyła do Mo­
skwy 7 sierpnia. Została bardzo życz 
liwie i przyjaźnie przyjęta. Rokowa­
nia były już w toku i odbywały się* 
na zasadzie wzajemnego zafania. gdy 
ta bomba została zrzucona. Mówiąc 
oględnie, było dla nas bardzo niepo­
kojące dowiedzieć się, że w- c#asit, 
gdy toczyły się rozmowy w Moskwie,

rząd sowiecki pota etnnie związał s ię ! 
z Niejncami dla celów, które na pier­
wszy rzut oka wydają się niezgodne 
z celami jego polityki zagranicznej, 
tak, jak myśmy cele te rozumieli.

C y n i z m  B e r l i n a  j
W  Berlinie ogłoszenie paktu z Ro- j 

sją przyjęte zostato z nieprawdopo-. 
dobnym cynizmem, jako wielkie zw y- , 
cięstwo dyplomatyczne, którą odsu- 
nęło wszelkie niebezpieczeństwo woj - i 
nv, PONIEW AŻ ZARÓWNO A N - : 
GLIA JA K  I FRANCJA NIE BĘD.A 
MOGŁY W NOWYCH W A R U N ­
KACH W YPEŁNIĆ SW YCH ZOBO- 
W IĄŻAŃ ZACIĄGNIĘTYCH WO- 
BEC POLSKI. Uważaliśmy za swój 
pierwszy obowiązek rozwiać tego ro­
dzaju niebezpieczne iluzje. Izba pa­
mięta. że zobowiązania, które dali­
śmy Polsce udzielone zostały, zanim 
jakakolwiek umawo była przewidzia­
na z Rosją i że nasze zobowiązania 
pod żadnym względem nie były uza­
leżnione od osiągnięcia-takiej umowy.

Z o b o w i ą z a n i a  

w o b e c  P o l s k i
Dlatego też na»zym pierwszym 

krokiem było wydanie oświadczenia, 
że nasze zobowiązania wobei Polski 
i innych państw pozostaną nienaru­
szone. Te zobowiązania opierają się 
na uzgodnionych oświadczeniach, zło­
żonych Izbie Gmin, które zostały na­
stępnie przekute w formę traktatów, 
będących obecnie w stadium finali-
zacji.

Z a r z ą d z e n i a  w o j s k o w e
Komunikat wydany prasie po po­

siedzeniu gabinetu w Y ui tygodniu 
mówił również o dalszych zarządze­
niach obronnych, któreśmy podjęli. 
Niemcy mają olbrzymią armię już pod 
bronią i przeprowadzili przygotowa­
nia wojenne na olbrzym.a skalą. Na 
wszelki ypadek chcę jednak stanów 
ezo odeprzeć wszelkie sugestie, żp za­
rządzenia te oznaczają jakąkolwiek 
groźbę dla kogokolwiek. To. cośmy 
dotąd uczynili, czy zamierzamy uczy­
nić, nie zagraża słusznym interesom 
Niemiec. Nie jest groźbą przygotowa 
nie pomocy przyjaciołom, umożliwia­
jącej im obronę przed przemocą.

N o i a  a n g i e l s k a  

d o  H i t l e r a
W dalszym ciągu premier oświad­

czył. że wobec zajętego przez Berlin

stanowiska, rzad JKMości uważał za 
swój obowiązek nie pozostawiać w 
chwili nawet cienia nieporozumienia 
(oklaski), tak by w umysłach rządu 
niemieckiego nie powstała taka wąt­
pliwość, Dlatego też ambasador 
JKMości w Berlinie otrzymał in&truk 
cję uzyskania rozmowy z kanclerzem 
Hitlerem i dostarczenia mu noty ode 
mnie i od rządu brytyjskiego. Nota 
ta została dostarczona wczoraj a od­
powiedź udzielona została dziś. List 
mój do kanclerza Rzeszy miał na celu 
zdefiniować raz jeszcze stanowisko 

Aglii dla stwierdzenia, że nie powin­
no być na ten temat żadnego nieporo­
zumienia. Rząd angielski czuł, że te­
go rodzaju kroi jest koniecznością 
ze względu na doniesienia o ruchach 
wojsk niemieckich oraz z racji pro­
jektowanego układu niemiecko-so- 
wieckiego.

N i e m c y  p a n a m i  

E u r o p y  W s c h o d n i e j
ODPOWIEDŹ KANCLERZA N IE ­

MIECKIEGO ZAW IE RA PO W TÓ ­
RZENIE T E ZY  NIEMIECKIEJ. ŻE 
W EUROPIE \VSCHODNIE| N IEM ­
CY POWINNY MIEĆ WOI.NĄ RĘ­
KU. Jeśli my, lub jakiekolwiek inne 
państwo mniej bezpośrednio zainte­
resowane wi tej tezie zechce się mie­
szać do tego zagadninia, wina za kon 
flikt. mogący z tgo w j niknąć, byłaby 
nasza. Ta teza całkowicie zapoznaje 
stanowisko brytyjskie. Nie mam za­
miaru żądania dla siebie jakiegoś sta­
nowiska w Europie. Nie mam zamia­
ru żądać od Niemców poświęcenia 
ich interesu narodowego. N it może­
my -óę :ednak zgodzić, by interesy 
ie dały się zabezpieczyć jed> nie przez 
przelew krwi i niszczenie niepodleg­
łości innych narodów. -

S p r o s t o w a n i e  f a ł s z ó w
Jeśli chodzi o  stosunki między Pol­

ską i Niemcami, kanclerz niemiecki 
w swej doręczone- mi odpowiedzi po­
nownie powołał się na sytuację w 
Gdańsku, zwracając uwagę na poło­
żenie w Wolnym Mieście i na Pomo­
rzu oraz powołał się na ofertę, jaką 
7, początkiem bieżącego roku wysunął 
dla załatwienia lej kwestii w drodze 
rokowań. Niejednokrotnie odpiera­
łem twierdzenie, jakoby nasze gwa­
rancje, udzielone Polsce, skłoniły 
rząd polski do odrzucenia wówczas 
wysuniętej propozycji niemieckiej. 
Gwarancja ta rie była udzielona 
przed odmową Polski, zakomuniko­
waną rządowi niemieckiemu.

W obec niezwykle delikatnej sytua­
cji powstrzymałem się od wszelkich 
komentarzy, co do wymiany zdań, ja­
ka nastąpiła między obu rządami. Ka­
tastrofa jeszcze nie miała miejsca. Mu­
simy dlatego zawsze mieć nadzieję, że 
zdrowy rozsądek przewazy. Przeko­
nani jesteśmy, że nuncjacje, jakie 
niedawno poczyniliśmy, oraz moje 
dzisiejsze słowa odzwierciadlają poglą 
dy rządu francuskiego, z którym u- 
trzymujemy tradycyjny, najściślejszy 
kontakt.

Dalej wspomniał premier o  dodają­
cym rządowi brytyjskiemu otuchy 
zdecydowanym stanowisku dominiów 
oraz z uznaniem wspomniał o apelu 
na rzecz pokoju króla Belgów Leo­
polda.

W o j f t a  c z y  p o k ó j ?
Dążymy do zbudowania porządku 

międzynarodowego, opartego na wza-

I jemnym zaufaniu. Nie możemy po- 
\ rządku takiego zbudować, o  ile nie 

odcowiada on pewnym zasadom, nie­
zbędnym dla przywrócenia zaufania i 

i wiary. Zasady te muszą obejm ow ać 
j poszanowanie zobowiązań międzyna- 

rzdowych raz przyjętych i wyrzecze­
nie się przemocy. Właśnie dlatego te 

j zasady, do których przywiązujemy tak 
, wielkie znaczenie, obecnie są zagro- 
; żone, przyjęliśmy na siebie taka rolę 
. i tak bezprzykładne zobowiązania. —  
| Jeśli mimo wszystkich naszych wysił- 
: ków znalezienia drogi pokoju — a 
i Bóg widzi, że uczyniłem wszystko, co 

syto w mojej mocy —  (burzliwe okla- 
1 ski) —  jeśli mimo wszystko zmuszeni 
będziemy do walki, która ludzkości 
całej przynieść musi cierpienia i nie­

szczęścia i której końca żaden czło­
wiek przewidzieć nie może — jeśli do 
tego dojdzie, nie będzie to walka o 
przyszłość polityczną jakiegoś dale­
kiego miasta na obcej ziemi. Wąlczyć 
będziemy o  uratowanie tych zasad, o 
których mówiłem. Gdyż zniszczenie 
ich pociągnęłoby za sobą zniszczenie 
wszelkich możliwości pokoju : bezpie­
czeństwa dla całego świata (burzliwe 
oklaski). Kwestia pokoju i wojny nie 
zależy od nas. Chcę wierzyć jednak, 
że ci. na których odpowiedzialność ta­
ka istotnie ciąży, pomyślą o tych mi­
lionach istnień ludzkich, których los 
zależy od ich działania.

W  zakończeniu prem. Chamberlain 
podkreśli! jedność całego narodu w  o- 
blicza powagi sytuacji.

ULECZANIA szpitalna 7 DANGLA najlepsze obiady 
j a r s k i e

Z a w i e s z e n i e  s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h
Treść ustawy o pełnomocnictwach

L O N D Y N , 24. 8 . Treść przed­
staw ionej dsiś w parlam encie u- 
atawy o pełnom ocnictwach nad­
zw yczajnych przew idu je:

K ról za pośrednictw em  tajnej 
rady koronnej może w prow adzić  
n astępujące zarządzenia, koniecz­
ne z punktu widzenia publicznego  
bezpieczeństw a obrony kraju,- u- 
trzym ania porządku publicznego  
i skutecznego prow adzenia wojny’ ! 
przez zapew nienie dostaw i fu n k ­
cjonow anie przedsiębiorstw  uży­
teczności publicznej.

ł
1) W zg lęd y  ob ron n ości kra ju  

przew id u ją  odd an ie  p od  sąd  i uka­
ran ie osób  d z ia ła ją cy ch  na szkodę 
obron y  państw a oraz  u w ięz ien ie  
tych  osób , k tórych  przetrzym an ie 
w areszcie  w yd a je  się  kon ieczne.

2 ) P rzy ję c ie  w p osiadan ie , a lbo ; 
o b je c ie  k on tro li nad jak ąk olw iek  
w łasn ością , a lbo  p rzed s ięb ior ­
stw em  oraz p raw o rek w izy c ji ja ­

k ich k olw iek  w ła sn ości z w y ją t- szeregu  rozporządzeń ,
kiem  ziem i. Przepisy o obronie w ch odzą  w

3) P ra w o  do rew iz ji m ieszkań żBcie bez względu nu to, czy ' są  
pryw atnych, w- sprzeczności z wszelkim i istnie-

4 ) P ra w o  zm iany i zaw ieszen ia  jącym i rozporządzeniam

4 2  7  przeć -<w 4 -em
P e łn o m o c n ic tw a  u c h w a lo n o

W niosek prem iera C ham berlai­
na, aby przystąpić natychm iast (jo 
czytania ustawy o nadzw yczaj­
nych pełnom ocnictwach dla rzą­
du. przyjęty został przez Izbę. Za 
w nioskiem  g ło so w a ło  427 pos łów  
stron n ictw  rząd ow ych  i opozycy  j ­
n ych , p rzeciw k o  • zaś g ło so w a ło  
ly lk o  1 posłów  sk ra jn y ch  p a c y f i­
stów  ft (lit-żal. p a rtii p racy .

Izba w obćW ćfeo przystąpiła od­
razu dn załatw iania w e w szy st­
kich 3 czytan iach  u sta w y  o n a d ­
zw y cza jn y ch  pe łn om ocn ictw a ch .

Czytania te za ła tw ion o  en b lo c  w 
c iąg u  je d n e j godzin y .

I P o tym projekt ustaw y p rzek a­
zany’ został do Izby Lordów, gdzie 
przyjęty będzie p w z  tę Izbę, po­
czym <wi<-czorem w róc i do Izby 
Gmin dla ostatecznego zatw ier­
d zen ia , a w» p óźn ych  godzin ach  
w ieczorn ych  król nada p ro jek tow i 
»*anjiej^. ustaw y.

j  L O N D Y N . 21. 8 . K ról Jerzy M  
podp isa ł ustaw ę o p e łn o m o cn ic ­
tw ach  o godz. 22 m in. 15.

Ostatnie próby ratowaniu pokotu
A p e l  O k a  S w .  d o  r z ą d ó w  i  n a r o d ó w

O rę d zia  prez. R oosereU a d a  k ró la  W łoch

Z ł ó ż  o fia r ę  
na F. 0. n .

C IT T A  D E L  Y A T IC A N O , 24. 3. 
Dziś o godz. 19 Papież Pius X II  
w ygłosi! w  Castel G andolfo przez 
radio d o  całego świata orędzie, w 
którym  ośw iadczył m . in.:

P o n o w n ib  w y b ija  ciężka g o d z i­
na dla w ie lk ie j rod zin y , ja k ą  jest 
lu dzkość. Jest to godzin a  jjardzo 
don iosłych  postan ow ień , w o b e c  
k tórych  nie m oże b y ć  obo ję tn e  
serce Papieża.

Dziś, gdy m im o naszych stałych 
błagań, staje się coraz silniejszą  
obawa przed m iędzynarodow ym  
konfliktem , gdy  n ap ięcie  u m y ­
słów- doszło  do tego, że zd a je  się 
oznaczać rozpętanie  okru tn ego 
k on flik tu  m ięd zyn a rod ow ego , kie 
ru je m y  n ow y , gorący apel do rzą 
dzących  i iu d ów . Siłą rozsądku, a 
nie siłą bron i, toru je  sob ie  drogę 
sp ra w ied liw ość . Im peria  n ie za ło ­
żon e na sp ra w ied liw ości, n ie są 
b łogos ław ion e  przez B oga. F oli-

(y k a  w y sw ob od zon a  z m oralności 
zdradza tych , k tórzy  chcą taką 
w łaśn ie  polity kę upraw iać.

N iebezpieczeństw -o jest blisk ie, 
ale jeszcze  jest czas. N iechaj lu ­
dzie zaczną się rozum ieć w za jem ­
nie. N iech aj p od e jm ą  rokow an ia .
N iechaj rokują z dobrą w olą, a 
przy poszanow aniu w zajem nych  
praw dostrzegą, że przed szczery­
mi i pracow itym i rokow aniam i 
nie jest zam knięty pom yślny i ho­
norow y w ynik.

W  zakończeniu orędzie Ojca św. 
udziela w szystkim  papieskiego  
błogosław ieństw a.

R « ;o s e v e l t
d o  E m a n u e la  HI

R ZY M . 24. 8 . D ziś ran o w  San 
A n n a  di V a )ie r i am basador S ta ­
n ów  Z je d n o czo n y ch  przy  K w iry -

nale w ręczy ł k ró low i W ik torow i 
E m an uelow i III orędzie  p rezyd en ­
ta R ooscw elfa

W A S Z Y N G T O N , 24. 8 . D otych­
czas nie oglo.-zono tekstu o fic ja l­
nego pism a, wystosow anego przez 
prezydenta R oosevelta do króla | 
włoskiego.

W ed łu g  inform acyj z kół pół- 
urzędowych, pism o Rooscw elta 
stw ierd za  na w stęp ie , ż c  król

W łoch  oraz, jeg o  rząd m ogą w y ­
w rzeć  pow ażn y w pływ , aby  prze­
szk od zić  w o jn ie . Roopca elt w y s tę ­
p u je  p rzeciw k o  ten d en cjom  h e g e ­
m onii i a g re s ji i pr/.ypom itw  n a ­
stępn ie  sw e p r o p o z y c je  w ysu n ięte  
11 kw ietn ia  b. r.

W  zakończeniu Rossevelt. zw ra­
ca się do rządu w łoskiego o s fo r ­
m ułow anie propozycyj, zm ierzają­
cych do pokojowego rozw iązania  
obecnego napięcia.

Aresztowany karier dyplom atyczny
Polski

m a  b y ć  n i e b a w e m  z w o l n i o n y

A resztow an y  przez N iem ców  j w anie k u riera  t.łóm aczą on i p re - 
polsk i k u rier  d yp lom a tyczn y  ma ten sjam i, ja k ie  m a ją  do n ie g o  za 
być w  n a jb liższym  czas ie  z w o in io - j  d zia ła ln ość  w  k on su lacie  W rocła - 
ny. Z atrzym aną p ocztę  dyplom a j w ia. 
tyczną  N iem cy  zw ró c ili. A reszto -1  —g ~ - - ...

Mobilizacfa
w e  F r a n c ii

P A R Y Ż , 24. 8 . N a u iica cb  Pa- 
I ryża o g ło szo n e  zos ta ły  dziś  b ja le  

a fisze , p ow o łu ją ce  pod sztan dąry  
rezerw istów  kategorii nr. 3 i 4.

I

K o n ie c  r o z m ó w
w  M o s k w ie

i ■
M O S K W A . 24. 8 . W O J S K O W E  

D E L E G  A C ,1E A N G  [ E L S K  A I 
ER \ N C U S K A  W Y J E Ż D Ż A J Ą  Z 
M O S K W Y  V IA  L E N IN G R A D ,

P r z e ś l a d o w a n i a
n a w e t  w  k

O L S Z T Y N ’ t?.4. 8 . D nia 22 bm . 
biskup w arm ijski ks. M ak sym i­
lian K aler w ydal w dniu 13 sier­
pnia b. r. zarządzenie, k asu jące  z 
dniem  20 bm . w szystk ie  n abożeń ­
stw a p o lsk ie  oraz śp iew y  i k aza­
nia polsk ie  w  ca łe j d ie cez ji w ar- 
m ijsk ie j.

Przew idziane na niedzielę, 20 
bm . nabożeństw o polskie już się 
nie odbyło.
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